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N IE D Z IE L A  SZ E SC D ZIESIĄ T N IC Y

C zytan ie  z L istu  ś\v. P aw ia  A posto la  do K o ry n tian  (II K or 
11,19-33; 12,1-9)

R adzi znosicie szalonych , będąc  sam i ro zu m n y m i. Bo zn o si
cie, gdy  k to  w as  w  n iew o lę  p o d b ija , gdy k to  w as  o b jada , gdy 
w y zysku je , gdy się W ynosi, gdy w as k to  po tw a rzy  b ije . Na 
m oją n iek o rzy ść  to  m ów ię, jak o b y śm y  w  ty m  s łab i byli.

Z czego je d n a k  to  śm ie  się ch lub ić  (m ów ię ja k  szalony) od 
m a  są, i ja : H eb ra jczy k am i są , i ja . P o to m stw em  A b ra h a 
m a  są, i  ja . S ługam i C hrystu sow ym i są  (jako  n ie sp e łn a  rozu
m u m ów ię) da lek o  w ięce j ja .

W  tru d a c h  bez  liczby, w  w ięzien iach  zb y t często ; w  ch ło 
stach  p o n ad  m iarę , w  n ieb ezp ieczeństw ach  śm ie rc i częstokroć. 
Od Ż ydów  o trzy m a łem  p ięć razy  po cz te rdzieśc i p lag  bez  je d 
nej. T rz y k ro tn ie  b y łem  sm ag an y  rózgam i, ra z  b y łem  k am ien o 
w any, trz y  razy  p rzeży łem  rozb ic ie  się o k rę tu , dn iem  i nocą 
by łem  n a  m orzu .

Z n am  człow ieka, w  ciele  czy też  poza c ia łem , n ie  w iem : B o
gu to w iadom o (zachw ycony  był aż  do trzec iego  n ieba). I w iem , 
że ten  człow iek (czy w  ciele, czy poza ciałem , n ie  w iem : Bóg 
to w ie) zachw ycony  by ł do r a ju  i posłyszał ta jem n icze  słow a, 
k tó ry ch  człow iekow i m ów ić się  n ie  godzi. Z tak iego  ch lub ić  
się będę, z sieb ie  n a to m ia s t ch lub ić  sję n ie  będę , ch y b a  ty lk o  
ze słabości m oich.

G dybym  n aw e t zechciał się ch lub ić , n ie  by łb y m  bezrozum - 
nym , bo m ów iłbym  p raw d ę . A le w s trz y m u je  się, aby  snadź 
n ie  ro zu m ia ł k to  o m n ie  w ięcej n a d  to , co w e  m n ie  w idzi a lbo  
co ode m n ie  słyszy. A bym  się zaś d la  w ie lkości o b jaw ień  n ie  
w ynosił, d an y  m i je s t  bodziec c ia ła  m ego, an io ł sza tan a , żeby 
m ie po liczkow ał. D la tego  trz y k ro tn ie  p ro s iłem  P an a , ab y  ode 
m n ie  o d stąp ił, a le  m i rzek ł: D osyć m asz  ła sk i m o je j, bo m oc w  
słabości się doskonali. R ad  ted y  ch lub ić  się b ędę  ze słabości 
m oich, ab y  m oc C h ry stu so w a  zam ieszka ła  w e m nie.

P sa lm  re sp o n so ry jn y  — 84, 3-11
R efren : J a k  m iła  P an ie , je s t św ią ty n ia  T w o ja

1. D usza m o ja  p ra g n ie  p rzed sio n k ó w  P ań sk ich ;
se rce  m o je  i c ia ło  ra d o śn ie  w o ła ją  do Boga żyw ego.

2. Szczęśliw i, k tó rz y  m ie szk a ją  w  dom u T w oim , P an ie ; 
n ie u s ta n n ie  Cię w ie lb iąc .

R efren : J a k  m iła  P an ie , je s t św ią ty n ia  T w oja

3. D opraw dy , dz ień  je d e n  w  p rzy b y tk ach  T w oich; 
lep szy  je s t n iż  in n y ch  tysiące.

4. W olę s tać  w  p ro g u  m ojego  B oga;
niż p rzeb y w ać  w  p a łac ach  g rzeszn ików .

R efren : J a k  m iła  P an ie , je s t św ią ty n ia  T w o ja  

E w angelia  w ed ług  św . Ł ukasza  (8,4-15)

O nego czasu: G dy zg rom adziła  się rzesza  w ie lk a  i z m iast 
zdążali do N iego, m ów ił w  p rzypow ieści: W yszedł siew ca ro z 
siew ać z ia rn a  sw oje. A gdy sia ł, jed n o  pad ło  p rzy  drodze. I 
zd ep tan e  jes t, a  p ta k i n ieb iesk ie  w y dz ioba ły  je. A d ru g ie  pad ło  
n a  g ru n t  sk a lis ty , a  gdy  w zeszło  uschło , gdyż n ie  m iało  w il
goci. A in n e  pad ło  m iędzy  c ie rn ie , a  c ie rn ie  w zrosły  w espół z 
n im  i p rzyg łu szy ły  je. A  in n e  jeszcze pad ło  na  ziem ię, na  u ro 
d za jn ą  i  gdy  w zrosło  w ydało  p lon  sto k ro tn y . T o m ów iąc, w o 
ła ł: K to  m a  uszy k u  s łu ch an iu  n iech a j słucha.

P y ta l i  Go ted y  uczn iow ie  Jego , co by  to  b y ła  za przypow ieść . 
A O n im  rzek ł: W am  d ane  je s t poznać ta je m n ic e  k ró le s tw a  
Bożego, in n y m  zaś p rzez  przypow ieści, ab y  ..patrzy li, a  n ie  
u jrze li i usłyszeli, a  n ie  ro zu m ie li” .

T a k ą  zaś je s t p rzypow ieść: Z ia rn e m  je s t słow o B eże. P rzy  
drodze  są ci słuchacze , do k tó ry c h  po tem  p rzychodzi sza tan  
i p o ry w a  słow o z se rc  ich, ab y  uw ierzyw szy , n ie  by li snadź  
zbaw ien i. A na  g ru n c ie  sk a lis ty m  są ci, k tó rzy  posłyszaw szy , 
z rad o śc ią  p rz y jm u ją  słow o. A le ci k o rzen i n ie  m a ją , w ierzą  
do czasu , a  w chw ili p ró b y  u s tę p u ją . To znow u, k tó re  p ad ło  
m iędzy  c ie rn ie , oznacza tych , k tó rzy  posłyszeli, a le  odchodząc, 
p rzez  tro sk i, bo g ac tw a  i rozkosze życia są  p rzy g łu szen i i nie 
p rzynoszą  ow ocu. K tó re  je d n a k  up ad ło  n a  z iem ię dob rą , o zn a 
cza tych , k tó rzy  w  d ob rym  i szczerym  sercu  zachow u ją  słow o 
i ow oc p rzynoszą  w  w y trw ało śc i.

Sfowo Boże — ziarnem

Ryzykowne zestawienie 
«/ •

Życie, nauczan ie  i d z ia łan ie  Jezusa  C h ry stu sa  ch a ra k te ry z u ją  dw ie 
p rz y n a jm n ie j cechy : p o k o r a  i p r o s t o t a .  T ak ą  je s t też  cała 
a tm o sfe ra  E w ange lii. W  k ażdym  w ie rszu  E w angelii w idz im y  Tego, 
k tó ry  je s t B ogiem , a jednocześn ie  Tego, k tó ry  je s t zaw sze cichy  i p o 

kornego  serca . I w  dzis ie jszym  w y ją tk u  z E w angelii, k tó ry  je s t n am  
p rzy p o m n ian y  podczas M szy św ię te j, te  dw ie cechy, cecha pokory  
i p ro s to ty , u k a z u ją  się nam  z całą  ostrośc ią  i w y raz is to śc ią .

Bo czyż n ie  je s t w yrazem  p oko ry  i zad z iw ia jące j w p ro st p ro s to ty  
fa k t p o ró w n an ia  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  K ró le s tw a  Bożego i słow a 
Bożego do m aleńk iego  z ia rn a?  A je d n a k  Jezu s C hry stu s  n ie  zaw a
hał się użyć tak iego  w łaśn ie  p o ró w n an ia . K ró les tw o  Boże ... i ziarno. 
Słow o Boże ... i z iarno .

Słow o Boże i z ia rn o  to  dw ie  od rębne  rzeczyw istośc i. P ie rw sza  
je s t czym ś w ie lk im , w sp an ia ły m . D ruga — z ia rn o  — je s t rzeczy 
w istośc ią  jak że  m ałą , n iepozo rną , n iem alże  n iezau w aża ln ą . Czyż m oż
na te dw ie rzeczyw isto śc i — słow o Boże i z ia rn o  — p o rów nyw ać  
i zestaw iać?  Czy n ie  je s t to  zestaw ien ie  zby t ry zy k o w n e?  A jed n ak  
Jezu s C h ry stu s  te  dw ie  rzeczyw isto śc i p o ró w n a ł i zestaw ił. Jezu s 
C hrystus, a  w ięc  Bóg z a r y z y k o w a ł .

In acze j chyba p o stąp iłb y  k ażd y  z nas. K ażd y  z nas bow iem , gdy 
chce p rzed s taw ić , opisać, zap ro g ram o w ać  jak ie ś  dzieło, używ a w y 
razów  w zn iosłych , odw o łu jąc  się do p o ró w n ań  u d e rza jący ch  sw ym  
p ięknem , ogrom em  i p e rsp ek ty w am i. W iadom o — re k la m a  je s t dźw ig 
n ią  h a n d lu  i ... pow odzen ia  ak c ji, k tó rą  z am ie rza  się rozpocząć lu b  
już zaczęło się z w iększym  lu b  m n ie jszy m  szczęściem  prow adzić .

T ym czasem  Jezu s  C h ry stu s  p rz y jm u je  in n ą  ta k ty k ę  i stra teg ię . 
S p raw y  w ie lk ie , sp raw ę  zb aw ien ia  człow ieka, sp raw ę  K ró le s tw a  B o
żego, sp raw ę  posiew u  i w z ro stu  słow a Bożego, ca łe  dzieło ew an g e li
zacji, p rzy b liża  n am  za  pom ocą rzeczy m ałe j, n iepozo rnej, bo za p o 
m ocą „z ia rn a  rzucanego  w  z iem ię”. S łow o bow iem , słow o ludzk ie , 
też  je s t czym ś m ały m , czym ś n iepozornym , czym ś m ało  znaczącym . 
P rz y n a jm n ie j ta k  je s t w  naszym  życiu. Bo ileż to  słów  w y p o w iad a 
m y w  czasie jed n e j godziny, w  czasie dn ia , w  czasie  tygodn ia , m ie 
siąca, ro k u  i całego sw ego życia? Ileż  słów  „rzu cam y  n a  w ia tr” ? 
Ileż ob ie tn ic  n ie  d o trzy m u jem y ?  B ardzo  dużo. T rochę  za dużo. A le 
k to  by  się ty m  dziś p rze jm o w ał?  Słow o przecież  n ic  n ie  kosztu je . 
P rz y n a jm n ie j ta k  n am  się w yd a je . Z d arza  się je d n a k  czasem , że ten  
i ów, za w ypow iedz iane  słow o drogo  zap łac ił. Z d arza  się, że te n  i ów, 
w ypow iedzianego  słow a gorzko  żałow ał. A le to  są w y ją tk i . N o rm a l
nie, w  życiu potocznym , słow o racze j n ie  p rzed s taw ia  w iększej w a r 
tości. A szkoda.

W artość  i m oc słow a Bożego

In n e j je d n a k  w arto śc i n ab ie ra  słow o w ypow iedz iane  przez  Boga. 
Słow o to  n ie  je s t  czym ś m ałym , czym ś p u sty m  i bezsilnym . Słow o 
to k ry je  w  sob ie  zaw sze  po tęgę i m oc. T ak  w ięc jed n y m  sw oim  sło
w em  Bóg pow oła ł do  is tn ien ia  cały  w szechśw iat, w szystko  co  ży je  
i ru sza  się. „I r z e k ł Bóg:... i sta ło  s ię”. Później SŁOW O sta ło  się 
C ZŁO W IEKIEM . T ym  SŁOW EM  je s t JE Z U S CHRYSTUS. On też 
w ypow iada ł słow a. W ypow iadał ta k  ja k  in n i ludzie. A  je d n a k  były 
to  in n e  słow a. Jeg o  słow o m ia ło  w  sob ie  m oc i potęgę. Ileż  to  razy  
czy tam y w  E w angelii: „I rzek ł: W sta ń  i id ź !"  Ten, do k tó rego  te  sło
w a b y ły  sk ie ro w an e  w sta ł i poszedł. P oszedł uzdrow iony . Jednym  
słow em . A le było  to  słow o Boga. Ileż to  razy  Jezus C hry stu s  w y p o 
w iedzia ł: „U faj! G rzechy  tw o je  są  odpuszczone”. I były. S łow a w y 
pow iedziane  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  n ie  by ły  i n ie  są  g rzecznościow ą 
ty lko  fo rm u łk ą . S łow a te  by ły  m ocą i potęgą. Zaw sze k ry ły  i n iosły 
ze sobą m oc spraw czą.

Z ia rn o  — ta je m n ic a  m ocy i życia

K ró les tw o  Boże m a być ro zw ijan e  n a  ziem i za pom ocą słow a B o
żego. Słow o to p rzez  Jezu sa  C h ry s tu sa  po ró w n an e  zostało  do z ia rn a  
rzucanego  w  ziem ię. P o ró w n an ie  ry zykow ne , a le  i p ięk n e , k ry ją c e  
w sobie g łęb ię  m yśli. Bo w  każdym , n a w e t n a jm n ie jsz y m  z ia ren k u  
je s t coś w ielk iego , coś ta jem niczego . T ym  czym ś w ie lk im  i ta je m n i
czym  je s t u k ry ta  w  n im  m oc życia. W każd y m  bow iem  z ia rn ie , w  
n a jm n ie jszy m  p y łk u  k w ia to w y m , tk w i s iła  i m oc rozw o ju , siła  i m oc 
ow ocow ania. To je s t ta jem n ica  z ia rn a . T a jem n ica  życia . W ystarczy , 
aby  z a is tn ia ły  odpow iedn ie  w a ru n k i i to  m a łe  z ia rn o  zaczyna ro z 
w ijać  się, ob jaw iać  u ta jo n e  w  n im  bogactw o w ie lk ich  m ożliw ości. 
Z z ia rn a  pszen icy  w y ra s ta  p ięk n y  kłos, zdobny  w  szereg  złocistych  
z ia ren . Z m ałego  z ia re n k a  w y ra s ta  p rzecu d n y  k w ia t p o lny  i w sp a 
n ia ła  lilia . Z m ałego  z ia rn a  w y ra s ta  rozłożysty  i po tężny  dąb. Z cze
goś m ałego, n iepozornego , w y ra s ta  coś, co je s t w ie lk ie , p iękne, po tęż
ne i w spaniałe '. P odobn ie  je s t i z życiem  zw ierząt. P odobn ie  je s t i z 
życiem  człow ieka. T a jem n ica  z ia rn a . T a jem n ica  życia . C ud życia.

S łow o Boże je s t tak że  z ia rn em , k ry jący m  w  sobie ta jem n iczą  m oc 
życia. Słow o to s tanow i fu n d a m e n t K ró les tw a  Bożego. Z n iego zresz
tą  to  K ró les tw o  b ierze  p o czą tek  is tn ien ia . Je m u  zaw dzięcza sw ój 
p rzedz iw ny  rozw ó j. A w szystko  zaczęło się — w y d aw ać  by  się m ogło
— od rzeczy  m a łe j, n iep o zo rn e j, bo od słow a, k tó re  głosił Jezus 
C h ry stu s . P ó źn ie j czyn ili to  A posto łow ie. I ta k  ch rześc ijań s tw o  ro z 
w ija ło  się p rzez  w iek i z n iepozornego  z ia rn a  rzuconego  gdzieś na 
ziem i g a lile jsk ie j, rzuconego  na  g lebę serc  p ro s ty ch  rybaków , p ro s 
tych  ludzi.

C złow iek — g lebą  d la  z ia rn a  słow a Bożego

M ożem y p rześledzić  rozw ój h is to ry czn y  w zro stu  ch rześc ijań s tw a . 
W ystarczy  w ziąć do rę k i d o b ry  pod ręczn ik  z h is to rii K ościoła. W y
s ta rczy  p rzy jrzeć  się dorobkow i k u ltu ry  ch rze śc ijań sk ie j. W ystarczy  
p rzy jrzeć  się liczbom . A le n ie  o to  chodzi. N ie chodzi o cy fry , o s ta ty 
s tykę . N ie chodzi tu  o sk a ta lo g o w an ie  w szy stk ich  w ie lk ich  dzieł, 
k tó re  s tan o w ią  p raw d z iw e  cuda k u ltu ry . N ie chodzi tu  o te  w szy st
k ie  w sp an ia łe  obrazy , w sp an ia łe  budow le  św ią ty ń  ro m ań sk ich , g o ty c
k ich  czy b aro k o w y ch . N ie chodzi tu  o z au w ażan ie  i docen ian ie  zew 
n ę trzn e j ty lko  okazałości ch rześc ijań s tw a . W ażn ie jszą  sp raw ą  jes t
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W s p ó l n e  z d j ę c i e  S z w o l e ż e r ó w  p r z e d  
t a b l i c a m i  p a m i ą t k o w y m i

uśw iadom ienie sobie jednego: jakie jest m iejsce i rola każd ego1 
z nas w  tym  w łaśn ie c h rze śc ijań s tw ie?  A w ięc chodzi tu o moja.1 
w łasną, aktualną w iarę, o m iłość do człow ieka, o m iłość do B oga .1 
A w ięc chodzi o to, co stan ow i istotną siłę  chrześcijaństw a, co w 1 
sposób zasadniczy przyczynia się do jego rozw oju. 1

S iła  ch rześc ijań s tw a  tkw i n ie  w e w sp an ia ły ch  k a ted rach , n ie  w  z a - 1 
d ziw ia jących  człow ieka ob razach , dzie łach  sz tuk i re lig ijn e j. O w szem ,1 
w sp an ia łe  k a te d ry , dz ie ła  gen iuszu  artysty  i p ra c a  w ie lu  n iek iedy  
pokoleń  sp e łn ia  sw e zadan ie , p rzy czy n ia  się do ro zw o ju  K ró les tw a  t 
Bożego n a  ziem i, pod jed n y m  w aru n k ie m : pók i n a  posadzce te jż e ' 
w sp an ia łe j k a te d ry  k lęczy  choćby je d e n  m od lący  się człow iek. G dy | 
z a b rak n ie  w  n ie j cz łow ieka w ia ry , w ów czas w sp an ia ła  k a te d ra  stan ie  ( 
się św iadec tw em , a le  św iad ec tw em  uschn ię tego  d rzew a , św iadec tw em  ( 
opuszczenia  Boga przez  człow ieka, św iad ec tw em  z ia rn a  słow a B o -( 
żego, k tó re  u p ad ło  na  sk a łę  se rca  ludzkiego . W ów czas ta k a  św ią ty n ia  ( 
będzie p rzed m io tem  c iek aw y ch  spo jrzeń , p rzed m io tem  ludzk iego  z a - ( 
chw y tu , w a rto śc ią  m u zea ln ą . A le n ie  będzie  to ju ż  m ie jsce  k u ltu . 
B oga żyw ego. A ileż to  już  w  św iecie  je s t ta k ic h  św ią ty ń , ta k i c h , 
w sp an ia ły ch  obrazów , k tó re  są ty lk o  w a rto śc ią  m u zea ln ą , ob iek tam i ( 
zw iedzanym i p rzez  w ycieczk i i tu ry s tó w ?  i

A co w te d y  z K ró les tw em  B ożym ? Co z p osiew em  i w zro stem  sło -1 
w a Bożego? Co w ted y  z Jezusem  C h ry stu sem ?  O n, opuszczony, od-i 
rzucony  p rzez  człow ieka, w yco fa  się d y sk re tn ie  z p o w ro tem  do s ta jn i i 
b e tle jem sk ie j. T am  — jak  to  w iem y  z op isu  ew angelijnego  — p łak a ł i 
i d rża ł z z im na. T a m  b y ł  n a g i !  I n a g i  k o n a ł  n a  k r z y ż u ! ! ! i  
Z a  n a s !  Z a K ró les tw o  Boże! Za posiew  słow a Bożego! Za to , aby i 
se rca  ludzk ie  by ły  dob rą , u ro d z a jn ą  g lebą  d la  tego  słow a. A by  s e r c a ' 
ludzk ie  by ły  żyw ym i św ią ty n iam i, w sp an ia ły m i k a te d ra m i, w  k tó -i 
ry ch  m ógłby  zam ieszkać  i p rzeb y w ać  żyw y Bóg!

K ażdy  z n as  s tan o w i g lebę d la  z ia rn a  słow a Bożego. Jezu s C h ry s- ' 
tu s  czyni n am  propozycję . N a te j g leb ie  chce posiać z ia rn o  sw ego sło 
w a, z ia rno  zbaw ien ia . 1

Są ludzie  rozp roszen i, a le  ci n ie  d a ją  tem u  słow u  w ięk sze j s z a n s y 1 
niż a u to s tra d a  z ia rn u , k tó re  n a  n ią  pad a . Z o stan ie  zm iażdżone p rz e z 1 
pędzące a u ta  lu b  sk rzę tn ie  w ydziobane p rzez  okoliczne p tak i. 1

Są ludzie  pow ierzchow n i, lek k o  tr a k tu ją c y  sp ra w y  w ia ry , p rz y n a - ' 
leżności do K ościoła. W n ich  słow o Boże n ie  zapuszcza ko rzen i, k tó re  | 
pozw oliłyby  się oprzeć w  czasie p róby . '

Są i tacy , k tó rzy  ła sk aw ie  zezw a la ją  n a  to, ab y  zasiane  w  n ic h ' 
słow o Boże za ledw ie  w y k ie łkow ało , a  po tem  zm arn ia ło .

A le są i tacy , k tó rzy  p o zw ala ją  słow u B ożem u p rzen ik n ąć  g łę - | 
boko w  sieb ie . O ni ty m  słow em  ży ją . Słow o to je s t d la  n ich  s iłą  i p o - ( 
teg ą  w ia ry , d rogow skazem  w  życiu. O ni są  żyw ym i św ią ty n iam i dla 
B oga żyw ego. ,

K tó rą  ro lę  d la  sieb ie  w y b ie ram y ?  Może je d n a k  w yzw olim y  w  sobie , 
s iłę  i pozw olim y, by słow o Boże, a  w ra z  z n im  i n asza  w ia ra  w z ra -,1 
s ta ła  w  nas. P ozw ólm y, aby  m ałe  z ia rn o  p ad ło  i zak ie łkow ało , a  po , i 
tem  w zras ta ło . Tego oczeku je  od n as S iew ca  słow a Bożego — Jezus ( i 
C h rystu s. 11

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ !

Z życia naszych parafii

U c z e s t n i c y  u r o c z j  b i o s * I „ S z w  o l e ż e r ó w ”  w  k a t e d r z e  p o l s k o k a t o l i c k l e j  w  "War
s z a w i e ,  w  d n i n  1 g r u d n i a  Iflflu i .

Od wielu ju i lat, w  grudniu, w katedrze polskokatolickiej 
w Warszawie, przy ul. Szwoleżerów 4, ma miejsce szczegól
na uroczystość religijno-patriotyczna. Związana jest ona ze 
Świętem „1 Pułku Szwoleżerów”. Na tę uroczystość przyby
wają do kościoła ci, co kiedyś stanowili ten właśnie Pułk. 
Przybywają z Warszawy i innych miast. Przybywają ze swoi
mi najbliższymi: dziećmi i wnukami, by oddać hołd i pa
mięć wszystkim poległym w obronie Ojczyzny, by swoją 
obecnością okazać szacunek dla naszych wielkich ideałów na
rodowych, by młode pokolenia uczyć miłości i szacunku do 
Ojczyzny.

Tak było i w  niedzielę, 7 grudnia 1980 r. Mszę św. cele
brował bp Tadeusz R. Majewski. Kazanie wygłosił proboszcz 
parafii katedralnej ks. dziekan Tomasz Wojtowicz.

Po Mszy św., na którą przybyli także delegaci na VIII 
Krajowy Zjazd STPK z prezesem ZG STPK dr. Janem Ma

tuszyńskim, przy dźwię
kach marszu 1 Pułku 
Szwoleżerów, uczestnicy 
złożyli kwiaty pod pamiąt
kowymi tablicami.

Wspólnie zanosiliśmy 
modły do Jezusa Chrystu
sa i Jego Matki, prosząc o 
błogosławieństwo dla 
wszystkich rodaków, dla 
całej Ojczyzny. Prosiliśmy 
także o błogosławieństwo 
dla nowo wybranych władz 
Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików. Z po
korą prosiliśmy: Ojczyznę 
wolą — okupioną krwią i 
życiem naljepszych synów 
i cór, ojców i matek; na
szą pracę, trud i wysiłek 
— pobłogosław, Panie!
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Wizyta dr. Billy Grahama 
w Urzędzie Rady Ministrów

W dniu 5 styczn ia  br. sław ny kaznodzieja baptystyczny dr 
B illy  Graham spotkał się w  U rzędzie Rady M inistrów  z k ierow 
n ictw em  Urzędu do Spraw  W yznań.

K ie ro w n ik  U rzędu  m in . Je rz y  K u b e rsk i w  obecności dy r. m gr 
T adeusza  D u sik a  p o d e jm o w ał dr. B illy  G rah am a , tow arzyszące  
m u  osoby i p rzed s taw ic ie li P o lsk ie j R ad y  E k u m en iczn e j, k tó rą  
re p re z e n to w a li: je j  p rezes — ks. p ro f. d r W ito ld  B enedyktow icz, 
s e k re ta rz  — ks. Z dz isław  P a w lik  oraz  k sięża: b p  T ad eu sz  M a
jew sk i (K ościół P o lskoka to lick i), ks. P io tr  D ejludzionek , ks. M i
ch a ł S tank iew icz , ks. A dam  P iaseck i (Polski K ościół C h rześc ijan  
B ap ty stów ), a tak że  re k to r  C h rze śc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicz
nej ks. prof. d r  W oldem ar G astp a ry  (K ościół E w angelicko-A ug
sb u rsk i) , bp  Z dz is ław  T ra n d a  (K ościół E w an g e lick o -R efo rm o w a
ny), m e tro p o lita  B azyli (A u tokefa liczny  K ościół P raw o sław n y ), 
bp S ta n is ła w  K ow alsk i (S ta ro k a to lick i K ościół M ariaw itów ), ks. 
K az im ierz  M u ra n ty  (Z jednoczony K ościół E w angelick i).

W  czasie sp o tk an ia , k tó re  u p łynę ło  w  se rd eczn e j a tm osferze , 
d y re k to r  m g r T adeusz  D usik , w  im ien iu  k ie ro w n ic tw a  U rzędu  do 
S p ra w  W yznań, p rzek aza ł d r. B illy  G rah am o w i w sp an ia ły  d a r  w 
p ostac i gobelinu : „W arszaw a w  śn ieg u ”.

O w izyc ie  dr. B illy  G raham a w  Polsce p is zem y  na str. 8—9.

1. M inister Jerzy K uberski i dyrektor Tadeusz Dusik w itają  w  
sali recepcyjnej Urzędu Rady M inistrów  — D ostojnego Gościa: 
dr. B illy  Graham a. Obok ks. dr. B illy  Graham a — sekretarz P o l
sk iej Rady E kum enicznej ks. mgr Zdzisław  Paw lik

2. Przem aw ia min. Jerzy K uberski — K ierow nik Urzędu do Spraw  
W yznań. Obok: dr B illy  Graham, ks. prof. W itold B enedyktow icz
— prezes P olsk iej Rady Ekum enicznej, osoba tow arzysząca B.G. i 
bp T adeusz R. M ajew ski

3. Bp Tadeusz R. M ajew ski w ita  dr. B illy  Grahama, obok m etro
polita B azyli z Polsk iego A utokefalicznego Kościoła P raw osław ne

go i ks. sekretarz Z dzisław  P aw lik

4. P rzekazanie dr. B illy  G raham ow i przez dyrektora Tadeusza 

D usika w  im ieniu  k ierow nictw a Urzędu do Spraw  W yznań, w sp a
n iałego daru w  postaci gobelinu: „W arszawa w  śn iegu ”

t
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ażdy, k to  p rzy n a jm n ie j raz 
przeczyta! w  całości P ięc io 
ksiąg  M ojżesza, czy li p ie rw sze  
p ięć K siąg  S ta reg o  T estam en- 
m en tu  zauw aży  n ie  bez zd u 

m ien ia , że og rom ną część natchn ionego  
tek s tu  z a jm u je  drob iazgow y opis, z  czego
i ja k  synow ie  J a k u b a  m ieli zbudow ać 
sw em u Bogu p rzenośny  P rzyby tek . W 
św iętym  n am iocie  m ia ł z am ia r zam ieszkać 
Bóg Iz rae la , ja k o  P an  w śród  sw ego ludu . 
S koro  koczow nicze szczepy N arodu  w y b ra 
nego osiad ły  w  Z iem i O biecanej, sercem  
k ra ju  s ta ła  się św ią ty n ia , zbudow ana  przez 
król?. Salom ona. M ija ły  se tk i l a t  a  szacu
nek, ja k im  Żydzi d arzy li D om  Boży w  
Jerozo lim ie  n ie  s łab ł an i n a  m om ent. 
P ie lg rzym ow ano  doń, sk ład an o  tam  o fia 
ry, śp iew an o  p ieśn i p e łn e  tęsk n o ty  i r a 
dości.

„U cieszyła m n ie  w ieść  pożądana, pó jdę  
do D om u naszego Pana,
Jerozo lim o  w  tw y m  św ię ty m  progu  
d a jm y  cześć B ogu”

Tę cześć w yssał z p iersi sw ej dziew iczej 
M atk i sam  Z baw iciel, sko ro  pe łen  o b u 
rzen ia  p rzepędz ił z p rogów  św ią ty n i p rz e 
kupniów , b iczem  i słow am i: „Dom m ó j 
je s t dom em  m o d litw y , a w yśc ie  zrob ili z 
niego ja sk in ię  zb ó jcó w ” (Luk 19,46). O bro
na św ią ty n i je rozo lim sk ie j p rzed  p ro fa n a 
c ją  to  ty lk o  sym bol zadań , ja k ie  s to ją  
p rzed  w yznaw cam i C hrystusa . Ju ż  w  roz
m ow ie z S a m a ry ta n k ą  głosił Z baw iciel 
w ie lką  now inę, że ludz ie  n ie  b ęd ą  m u 
sieli w ęd row ać  dziesią tk i k ilo m etró w  do 
jerozo lim sk ie j św ią ty n i a n i n a  św ię tą , sa 
m ary ta ń sk ą  górę, lecz n a  każdym  m iejscu  
oddadzą  ch w a łę  Bogu w  sposób p ra w d z i
w ie  duchow y. Czy je s t to  zapow iedź pow 
stan ia  tysięcy kościo łów  i k ap lic  n a  c a 
łym  św iecie?  Z ap ew n e  tak . A le  słow a te  
z aw ie ra ją  jeszcze g łębsze treśc i. Ja sn o  w y 
pow ie je  Z baw iciel w obec sw oich ap o sto 
łów : „K to m n ie  m iłu je , będzie  p rze s tr ze 
gał m o je j nauki. A  ojciec m ó j u m iłu je  go i 
p rzy jd z ie m y  do niego i b ęd ziem y  u  n iego  
p rzeb yw a ć” (J 14,24). S łow a te  zapow ia
d a ją  b łogosław iony czas, gdy sam  Bóg 
zstąp i z w yżyn w span ia łych  św ią tyń , by

CZŁOWIEK
ŚWIĄTYNIĄ

BOGA
zam ieszkać w  św ią ty n iach  ludzkich  serc. 
A m oże zbyt odw ażn ie  in te rp re tu je m y  w y 
pow iedź Jezu sa?

By rozw iązać  w ątp liw ośc i w szystk ich  
ch rześcijan , ap osto ł P aw e ł w o ła  do w ie r
nych w  K orync ie : „Czy n ie  w iecie, że  
jes teście  św ią tyn ią  Boga a D uch B oży  
m ieszka  w  nas. Jeże li k to ś  n iszczy  św ią 
tyn ię  Boga, tego i Bóg zn iw eczy , p o n ie 
w aż je s t ona św ię ta . W y  w łaśn ie  je s te ś 
cie tą  św ią tyn ią" . O to p raw d a , k tó ra  p rze 
k racza  na jśm ie lsze  lu d zk ie  m arzen ia . Być 
św ią ty n ią  B oga! — N ik t p rzed  Jezusem  
n ie  odw aży ł się głosić tak ie j nau k i, n ik t 
n ie  je s t w  s tan ie  uzm ysłow ić sobie w  
pełn i g łęb i je j treści. T ym czasem  p raw d a  
ta m im o sw ej n iezw ykłości, b y ła  d la  ucz
n iów  C hrystu sa  czym ś ta k  oczyw istym  ja k  
życie i czym ś tak  pożądanym  ja k  p ow 
szedni chleb . W ystarczy  sięgnąć do D zie
jó w  A posto lsk ich  lub  do L istów  św . P a w 
ła, by p rzek o n ać  się, ja k  p ie rw si ch rześc i
ja n ie  re a ln ie  trak to w a li cu d o w n ą  obecność 
B oga w  św ią ty n iach  sw ych  serc  i jak  
u m ie ję tn ie  p o tra fili ko rzystać  z niej. A po
stoł n a ro d ó w  s tw ie rd za  w p ro st: „ W szystko  
m ogę w  T ym , k tó ry  m n ie  u m acn ia”. F ak t 
m ieszkan ia  Boga w  g łęb inach  ludzk iej d u 
szy u św iad am ia li sob ie  w ielcy  m ężow ie i 
córy  Boże późn iejszych  w ieków . N asz 
w ieszcz — A dam  M ickiew icz w yzna je : 
„Szukałem  B oga n a  w ysok im  n ieb ie , a  
On by ł b liżej m n ie  niż ja  sam  sieb ie” .

Co m usi zrob ić  dziś p rzec ię tn y  w y zn aw 
ca C hrystusa , b y  u św iadom ić  sobie b lis
kość sw ego Z baw cy i B oga? Czy m a sp ę 
dzać n ie u s ta n n ie  czas n a  m ed y tac jach  i 
pokucie?

M odlitw a i u m a rtw ie n ie  to  sk u teczn e  i 
n iezbędne środk i p o jed n an ia  z B ogiem  i

oczyszczenia serc, a le  są  to  ty lk o  środki. 
Mocą zn iew a la jącą  Boga do  w stąp ien ia  w 
progi naszej duszy je s t w ierność d la  Bo
żych p rzykazań . P ow tó rzm y  tu  z n ac is
k iem  słow a Z baw ic ie la  p rzy toczone już 
w yżej — „K to  m n ie  m iłu je , będzie  p rze 
strzegał m o je j n a u k i  — a w te d y  — O jciec  
m ó j u m iłu je  go i p r zy jd z ie m y  do niego i 
b ęd ziem y u  n iego p rzeb yw a ć”. O becność 
Boga w  człow ieku  je s t nadp rzy rodzoną, 
sp ec ja ln ą  obecnością, k tó re j n ie  m ożna 
m ieszać z p ra w d ą  katech izm ow ą, m ó w ią
cą o  Bogu ja k o  p rzyczynie  sp raw czej 
w szelk iego  stw orzen ia .

N iedaw no  p rzeżyw aliśm y  ok res Bożego 
N arodzenia . Z ap a trzen ie  w  żłobek b e tle 
jem sk i b a rd zo  u ła tw ia  zrozum ien ie  rad o s
nej p raw d y  o p rzy jśc iu  do  człow ieka. 
P ow tórzm y za au to rem  znane j ko lędy : „ Ja  
n ie  w iem  o  m ój P an ie , k tó ry ś m ia ł w  
ż łob ie  tro n , czy dusza m o ja  b iedna  m ilsza 
Ci je s t n iż  On. — U litu j się n ad e  m n ą  
błagać C ię k o m ie  śm iem , gdyś s ta jn ią  n ie  
pogardzał, n ie  gardź  i se rcem  m y m ”.

Z aprosiw szy  Boga do sw ego serca, 
ch rześc ijan in  pow in ien  zrobić w szystko, by 
Bóg w  n ie j czuł się dobrze. L eonidas, póź
niejszy  m ęczenn ik  i św ię ty , bardzo  się c ie 
szył, gdy Bóg d a ł m u syna. M alec n a  
C hrzcie  św ię tym  o trzy m a ł im ię O rygenes. 
O jciec w zią ł z rą k  ch rzes tn y ch  rodziców  
syna u k ląk ł i pocałow ał go w  p ierś. W i
dząc zdziw ien ie  obecnych, w y ja śn ił: „C a
łu jąc  m a leń k ą  p ierś m ego syna, odda ję  
cześć Z baw cy, k tó ry  zam ieszkał w  jego 
se rcu” .

P rześ ladow ca  p raw dziw ej w ia ry  cesarz 
T ra ja n , u siłow ał różnym i obelgam i w y
prow adzić  z rów now agi św . Ignacego. Sę
dziw y s ta rzec  m ilczał. G dy je d n a k  n ieg o 
dziw y cesa rz  zaczął go lżyć jak o  ch rześc i
jan in a , Ignacy  od w ażn ie  i s tanow czo  za
p ro tes to w a ł: „N ie w o lno  ci p a n ie  lżyć 
żadnego  C hrysto fo ra , bo każd y  ch rześc i
jan in  nosi Boga w  sw oim  se rcu ”. I to 
je s t ko le jn e  zad an ie  cz łow ieka w ierzącego
— bron ić żyw ego Boga w  żyw ej św ią tyn i 
serca, p rzed  w łasnym  grzechem  i zn ie 
w agą  z zew nątrz .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (533)

K
K uenon  A b ra h a m  — (nr. 1828, zm . 1891) — zn an y  w  sw oim  
czasie rz y m sk o k a to lick i teolog, o r ie n ta lis ta , p ro fe so r u n i
w ersy teck i w  L ejdzie . N ap isa ł m .in . (ty tu ły  p o d a jem y  od 
razu  w  j. po lsk im , n ie  w  j. h o lendersk im ): H isto ryczne  i k r y 
tyczne  s tu d iu m  o pochodzen iu  i zes ta w ie  ksiąg  S tarego T e
sta m en tu ; H istoria  Izraela  (1860—70; 2 tom y); P rorocy i  p ro
roctw o w  Izraelu  (1875).

K u g le r J a n  — (ur. 1654, zm . 1721) — to czeski je zu ita , teolog, 
p ro feso r p ra w a  kanon icznego  i k a n c le rz  u n iw e rsy te tu  w ro 
cław skiego. N ap isa ł m .in . T racta tu s theologico-canonicus de 
m atrim on io  (1713), czyli T ra k ta k t teo log iczno -kanon iczny  o 
m ałżeństw ie .

K uhn  F e lik s  — (ur. 1824, zm. 1901) — du ch o w n y  lu te rań sk i. 
P rze tłu m aczy ł na  j. fra n c u sk i k ilk a  dzieł M arc in a  L u tra  
o raz  w y d a ł d z ie ła  pt. L u th er , sa v ie  et son o eu vre  (1883; 
3 tom y), czyli L u ter , jego  życie  i jego  dzieło.

K u h n  J a n  — (ur. 1806, zm. 1887) — ks. rzy m sk o k a to lick i, 
N iem iec, p ro feso r egzegezy N ow ego T e s ta m e n tu  i do g m a
tyk i. N ap isa ł m .in. Das L eb en  Jesu  (1838), czyli Ż ycie  J e zu 
sa; K a tho lische  D ogm atik  (1846— 49), czyli D ogm atyka  k a to 
licka; G lauben  u n d  W issen  (1859), czyli W iara  i w iedza ; Das 
N atiirliche und  das U berna turliche  (1864), czyli P orządek  
przyrodzony  i nad p rzyro d zo n y; G naden lehre  (1868), czyli 
N auka  o Łasce. W spó łredagow ał też  w y d aw an y  w  T ybindze 
Theologische Q uarta lschrift, czyli K w a r ta ln ik  Teologiczny.

K u h n  Józef — (ur. 1825, zm . ?) — n iem ieck i ks. rz y m 
sk o k a to lick i, n aukow iec , p u b licy s ta  z zak re su  te m a ty k i f i 
lozoficznej i teo log icznej. N ap isa ł m .in . Die D ogm en der 
ka th o lisch en  K irche  in  ih rem  organischen  Z u m m en h a n g e

w opracowaniu bp. M. Rodego
(1868), czyli D ogm aty ka to lick iego  K ościoła w  jego  organ icz
n y m  z  n im  zw ią zk u  (po w iązan iu ); D er ph ilosophische un d  
theologische R a tiona lism us in  se in em  E in fliisse  a u f W issen-  
sch a ft u n d  L eben  (1857), czyli F ilo zo ficzny  i  teo log iczny  ra 
c jona lizm  i jego w p ły w  na  w ied zę  i  życie; Sch illers G eistes- 
gang  (1863), czyli Sch illera  n u r t D ucha  (1863); Die Idee  des 
SchOnen  (1865), czyli Idea p iękna .

K u h n  Józef A n to n i — (ur. 1809, zm. 1851) — n iem ieck i ks. 
rzy m sk o k a t., p ro feso r egzegezy i języków  w schodn ich . N a
p isa ł m .in . Die K irche  a is O rgan der k r is tlich en  E rziehung  
(1836), czyli K ościół ja k o  organ chrześc ijańskiego  w y c h o w a 
n ia; De p r im i hom in is origine, cond itione e t fin e  (1837), czyli
O pochodzen iu , po łożen iu  i celu  p ierw szego  człow ieka; Die 
ka tho lische  K irche u n d  ih re  G egner aus dem  ka tho lischen  
L ehrerstande  (1849), czyli K ościół K a to lick i i jego p rzec iw 
nicy w  św ie tle  ka to lick iego  u rzęd u  nauczycie lsk iego .

K uhn  K acp er — (ur. 1819, zan. 1906) —  to  n iem ieck i b en e 
d y k ty n  i p isa rz  teo log iczny  ludow y, p o p u la rn y . N ap isa ł m .in. 
B licke  in  die N a tu r  (1896), czyli A n a liza  z ja w isk  i p raw  p r z y 
rody  (w olny p rzek ład  ty tu łu ).

K ulesza  J a n  A lo jzy  — (ur. r. ?, zm. 1706) — po lsk i jezu ita , 
m is jo n a rz  w  R osji. N ap isa ł m .in . n a s tę p u ją c e  k siążk i, n ie 
k tó re  w y d an e  już po jego śm ierc i, a m ian o w ic ie : W iara  pra
w osław na  P ism em  św ., soboram i, h is toria  kościelna... ob ja ś
n iona  od  p rzy ję te j U n ii Boga z  C złow iek iem  (1704); O p o 
czą tkach  c h y zm y  (wyd. 1747); P hilosophia  P eripa te tica  (1749;
2 tom y), czyli F ilozofia  p erypa te tyczna .

K u lt — (łac. cu ltu s , czyt. k u ltu s  =» u p raw a , p ie lęg n ac ja , od 
d aw an ie  czci) — to  te rm in  w  teo log ii oznacza jący : cześć re -



szech, gen. J a n  H en ry k  D ąbrow ski. S erce 
gen. D ąbrow skiego  p rzew ieziono  w  ro k u  
1966 z  K rak o w a  d o  P oznan ia  i złożono w  R a 
tu szu  P oznańsk im . N a ziem i w ie lkopo lsk ie j 
znalazł też  m ie jsce  w iecznego spoczynku 
w spó łtw órca  Legionów , w y b itn y  d z ia łacz  n a 
rodow y epoki napo leońsk ie j, ek onom ista  i 
poeta, a u to r  naszego  h y m n u  narodow ego  „ Je 
szcze P o lsk a  n ie  zg inęła ...” gen. Józef R ufin  
W ybicki. *

W la tach  1919-1939 n a  „S ka łkę” P oznańską  
p rzen iesiono  te ż  zw łoki in n y ch  w y b itn y ch  
postaci zasłużonych  d la  k ra ju , ja k  K aro la  
M arcinkow skiego. H eliodora Św ięcickiego. W 
ro k u  1946, w  podziem iach  kościo ła  św . W oj
ciecha, n a  pozn ań sk ie j „S kałce”, pochow ano 
w yb itnego  kom pozytora , a u to ra  m elod ii do 
słów  „R oty” M. K onopn ick ie j i  tw ó rcy  opery  
„L egenda B a łty k u ” —  F elik sa  M arię  N ow o
w iejsk iego . W ro k u  1963 spoczął tu ta j  inny  
kom pozy to r i  w y b itn y  pedagog  S te fan  P a ra 
dow ski.

W L aszczynie, k. R aw icza, spoczyw a czło
n e k  K o m ite tu  N orodow ego P o w stan ia  S tycz
niow ego 1863/64, S te fan  B obrow ski, a  w  
W ierzen icy  pod P o zn an iem  — w y b itn y  filo 
zof, ekonom ista  i  d z ia łacz  społeczny, w sp ó ł
tw ó rca  P oznańsk iego  T ow arzystw a  P rzy jac ió ł 
N auk , założyciel W yższej Szkoły  R olniczej w  
Ż ab ikow ie  — A ugust C ieszkow ski (1814
-1894), m e s ja n is ta  i  heg lista , k tó ry  za  źródło  
w iedzy  u w aża ł O b jaw ien ie , a  za  is to tę  by tu
—  c z y n .

W ielkopolska sz a n u je  tra d y c je  w a lk  o n ie 
podległość, p rzech o w u je  pam ięć  o  w yb itnych  
P o lakach  — o p a tr io tach , k tó rzy  w n ieśli b a r 
dzo pow ażny  w k ład  w  rozw ój i  u trzy m an ie  
k u ltu ry  narodow ej.

ANTONI KACZMAREK

Ju ż  od  w ie lu  la t uczen i: filozofow ie i h is
torycy w iodą  do dziś n ie  ro zs trzy g n ię ty  je 
szcze sp ó r o  ro lę  i m ie jsce  W ielkopolsk i w  
p o w staw an iu  p a ń s tw a  polskiego o raz  rozw o
ju  języ k a  ojczystego. Jed n i tw ie rd zą , że k o 
lebką  naszego  k ra ju  b y ła  W ielkopolska, a 
w ięc z iem ie n a d  W artą , O drą, B a łty k iem  i 
G opłem , d ru d zy  zaś s to ją  n a  stanow isku , że 
by ła  n ią  M ałopolska, z iem ie  n a d  W isłą  i  gó r
nym i je j dop ływ am i. B yna jm n ie j n ie  p rze są 
dzając, k tó ra  d z ie ln ica  — W ielkopolska czy 
M ałopolska — m ia ła  b ard z ie j eksponow ane 
m iejsce  szybkiego ro zw o ju  p rzed  około  12 
w iekam i, fak tem  jes t, że  w ła śn ie  w  W ielko- 
polsce by ła  p ie rw sza  s to lica  p ań s tw a  — 
G niezno. W  ziem i w ie lkopo lsk ie j pochow ano 
p ierw szych  p ias tow sk ich  w ładców  Polski. W 
k a ted rze  poznańsk ie j, w  tzw . Z ło te j K aplicy , 
złożono w  ro k u  992 M ieszka I i  w  ro k u  1025 
jego sy n a  — B olesław a C hrobrego. Szczątk i 
ich p ro ch ó w  w  k am ien n y ch  grobow cach  o d 
k ry to  w  czasie  p ra c  archeo logicznych  w  ro 
k u  1951-1955 w  podziem iach  dzis ie jsze j k a 
tedry .

W  k a ted rze  gn ieźn ieńsk ie j spoczyw a czeska 
k siężn iczka  żona M ieszka I, D ąb ró w k a , k tó ra  
p rzy b y ła  do  naszego  k ra ju  w  ro k u  965. O deg
ra ła  ona  h is to ryczną  ro lę  w p ro w ad za jąc  do 
P o lsk i ch rześc ijań stw o . W  posadzce p rezb i
te r iu m  k a te d ry  z n a jd u je  się dużych  ro zm ia 
rów  m a rm u ro w a  p ły ta  z  n ap isem  
„D U B R A  V K  A ”. W  k a ted rze  pochow ano 
rów n ież  k sięc ia  poetów , p ro za ik a  i kom edio- 
-b a jk o -p isa rza , b isk u p a  w arm ińsk iego , a  od 
ro k u  1785 a rcy b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego  — Ig 
nacego K rasick iego , a u to ra  „W ojny m n i
chów ”, „M yszeidy”, „B a jek ” i „ S a ty r”, p isa rza  
w iek u  O św iecen ia  w  tzw . epoce s tan is ław o w 
sk iej (II po łow a X V III w.).

W  W innogórze, koło  W rześni, spoczyw a od 
1818 ro k u  tw ó rc a  L egionów  P o lsk ich  w e W ło-

NIEPODLEGŁOŚCIOWE
TRADYCJE

WIELKOPOLAN

P om nik M ieszka I i  D ąbrów ki w G nieźnie
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lig ijn ą  o d d aw an ą  -+ Bogu: jako  S tw ó rcy  św ia ta , życia  i czło
w ieka , jak o  O jcu  n a jlep szem u , Z achow aw cy  i R ządcy  św ia 
tem  i człow iek iem , jak o  Sędziem u sp raw ied liw em u , k tó ry  
za d ob re  w y n ag rad za  a  za złe k arze , d a le j też czci n a jw y ż 
szej p o d p o rząd k o w an y  k u lt M atk i N a jśw ię tsze j i Św iętych  
P ań sk ich , o raz  całość p ra k ty k , czynności, cerem onii, sk ła 
d a jący ch  się n a  o d d aw an ie  te j czci Bogu i Ś w ię ty m  oraz 
rzeczom  czy sym bolom , łączącym  się z  ty m  k u ltem .

K uncew icz Jó ze fa t — (ur. ok. 1550. zm . 1623) — to  arch i- 
m a n d ry ta  w ileń sk i, n a s tęp n ie  od 1617 ro k u  u n ick i a rc y b i
skup  połocki, a  chociaż w v ró sł w  środow isku  w y b itn ie  p r a 
w osław nym  w sk u te k  w ie lk iego  w p ły w u , ja k i n ań  w y w arli 
i w y w ie ra li jezu ici s ta ł się upow szechn ic ie lem , a rów nież  
bardzo  go rącym  obrońcą  u n ii K ościo ła  W schodniego z Z a
chodnim , k o n k re tn ie j -> b rze sk ie j un ii. W 1604 ro k u  w stąp ił 
do zakonu  b azy lianów  w  W ilnie. W  1609 ro k u  p rz y ją ł św ie 
cen ia  k ap łań sk ie . D zia ła ł n ie s tru d ze n ie  na  rzecz  połączen ia  
K ościoła W schodniego z Z achodn im . N a raz ił się  p rzec iw n i
kom  U nii, dyzun itom . Z osta ł p rzez  n ich  n azw an y  „duszo- 
ch w a tem ” . W  1613 ro k u  został ih u m en em  k la sz to ru  b a z y lia 
nów  w  B y ten iu ; w  1614 ro k u  zosta ł a rc h im a n d rv ta  k la sz to 
ru  św . T ró jcy  w  W iln ie . S łuży ł w ie lk ą  pom ocą W elam inow i 
R u tsk iem u , k tó ry  został m e tro p o litą . Z kolei na  podstaw ie  
jego p ropozvcji w  1617 ro k u  pap . P aw e ł V  podn iósł go do 
godności b isk u p a  k o a d iu to ra  b isk u p a  o rd y n a r iu sz a  połoc- 
kiego, już  w te d y  liczącego 90 la t. i w k ró tce  zosta ł jego n a 
stępca, m e tro p o litą  połockim . C ałv  czas p rze jaw ia ł bardzo  
go rliw ą  i k o n sek w en tn ą  d z ia ła lność  na  rzecz  U n ii b rzesk ie j 
i obok p o m n ażan ia  sobie zw olenn ików  i p rzy jac ió ł sw oją 
d z ia ła lnośc ią  m noży ł też  sobie p rzec iw n ik ó w  i w rogów , 
u a k ty w n ił też  sw o ją  go rliw ością  p rzec iw  sobie osobiście i 
p rzeciw  U nii ogół dyzun itów . J e s t  a u to re m  dzie ła  pt. O brona  
Unii. W  1623 ro k u , po k ilku  już na n iego n ieu d an y c h  zam a

chach  k ied y  u d a ł się do W itebska , zo sta ł tu  po p ro s tu  za 
m o rdow any . W 1867 r. pap . P iu s  IX  ogłosił go p ierw szym  
św ię tym  m ęczenn ik iem  o b rząd k u  w schodn iego  w  K ościele 
R zym skokato lick im .
K u łak  Je rz y  — (ur. 1797, zm . 1870) — ks., po lsk i jezu ita , 
p rzeb y w a jący  i d z ia ła ją cy  przez  d łuższe ok resy  za g ran icą . 
N ap isa ł m .in . T racta tu s de iu re  e t iu s titia  (ok. 1837), czyli 
T ra k ta t o p raw ie  i spraw ied liw ości; Theses e x  v.niversa  
theologia  (1838), czyli P odstaw ow e te z y  teologiczne.

K u n stm a n n  F ry d e ry k  — (ur. 1811, zm . 1848) — ks. rzym - 
kokatolicki. n iem ieck i p ra w n ik  i h is to ry k  kościelny . N apisał 
m.in. De g em isch ten  E hen  u n te r  den  chris tlichen  K on fessio - 
n en  D eutsch lands  (1839), czyli M ieszane m a łżeń s tw a  m ięd zy  
ch rześc ija ń sk im i w yzn a n ia m i N iem iec.

K u rczew sk i J a n  — (ur. 1854, zm. ?) — w  1874 r. rozpoczął 
rzy m sk o k a to lick ie  s tu d ia  teo log iczne w  W ilnie, k tó re  u k o ń 
czył w  A k ad em ii D uchow nej P e te rsb u rs k ie j w  1881 ro k u  i 
w  ty m  też  ro k u  p rz y ją ł św ięcen ia  k ap łań sk ie . O bok innych  
sp e łn ian y ch  fu n k c ji by ł ró w n ież  p ro feso rem  teo log ii w  se 
m in ariu m  duchow nym , kazn o d z ie ją  i p isarzem . N ap isa ł m. 
in.: K azan ia  św ią teczne  (1897); K azan ia  przygodne  (1899— 
1901; 2 tom y); W y k ła d  P rzen a jśw ię tsze j O fiary  M szy  św . w  
30 n a u ka ch  n ied z ie ln ych  (1899); je s t też  a u to re m  w ie lu  h a 
seł, w y d ru k o w an y ch  w  en cy k lo p ed iach : E n cyk loped ii K o 
śc ie ln e j pod. red . Z. C hełm ickiego.

K u ria  — (łac. cu ria ) — h is to ry czn ie  m a  ró żn e  znaczenie , a 
n a js ta rs z y m  chyba je s t to , k tó re  u  s ta ro ży tn y c h  R zym ian  
oznaczało  jed n o s tk ę  a d m in is tra c y jn ą  podz ia łu  obyw ate li, 
sk ła d a ją c ą  się z 10 rodów , n a s tęp n ie  zaś oznaczało  też b u 
dynek , m ie jsce  zeb rań , sesji, se n a tu  lub  sąd u  rzym skiego , 
i in .; teologicznie, czy racze j kościeln ie , zw łaszcza w  n ie -
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TŁUMACZENIE  
„CONFESSIO A U G U ST Y N A ”

NA JĘZYK HEBRAJSKI

P ra s a  p ro te s ta n c k a  poda ła , 
że k ie ro w n ic tw o  K ościo ła  
E w an g e lick o -L u te rań sk ieg o  w  
Iz rae lu  pod ję ło  in ic ja ty w ę  
w y d an ia  te k s tu  K o n fesji 
A u g sb u rsk ie j w  now oczesnym  
języku  h e b ra jsk im  z o kaz ji 
450-letn iego ju b ileu szu  „C on
fessio  A u g u s ta n a ”. D uchow ni 
tego K ościo ła  ks. ks. O le 
K v a rm e  i s u p e r in te n d e n t O tto  
F a lv ik  z T e l-A w iw u  w  ty m  
celu  zaangażow ali iz ra e lsk ie 
go dośw iadczonego  tłum acza . 
J e s t  to  p ie rw sze  tłu m aczen ie  
n a  języ k  h e b ra jsk i „C onfessio 
A u g u s ta n a ” , na leży  p rzy p u sz 
czać, p rz y d a tn e  d la  d z ia ła ln o 
ści m isy jn e j tego  n ie w ie lk ie 
go K ościo ła  w  n ie ła tw y ch  
w a ru n k a c h  życia  społeczności 
ch rze śc ijań sk ich  w  Iz rea lu .

AUDIENCJA U PAPIEŻA

D nia  2 s ty czn ia  b r. pap ież 
J a n  P aw e ł II  p rz y ją ł n a  au -  

I d ien c ji g r .-k a t. m etro p o litę  
| G eorgesa K h o d ra , p rzew o d n i- 
| czącego I I  P o d k o m isji R zym 

sk ie j w  M iędzynarodow ej K o
m is ji M ieszanej do S p raw  
d ia logu  K ościo ła  R zy m sk o k a
to lick iego  z K ościołem  P r a 
w osław nym . P rzy g o to w u jąc  
m a te r ia ły  do dyspozycji K o 
m isji M ieszanej, P odk o m isja  
ta  o b rad o w a ła  w  g ru d n iu  u. 
br. n a  te m a t „T a jem n ica  K o 
śc io ła  i E u c h a ry s tii w  św ie 
tle  ta jem n icy  T ró jcy  P rz e n a j
św ię tsze j” o raz  p rzek aza ła  do 
k u m e n t w sp ó ln y  z o b rad  na 
ręce  p rzew odn iczących  K o m i
te tu  K oo rd y n acy jn eg o  K o m i
sji M ieszanej. R adio  W a ty 
kań sk ie , in fo rm u ją c  o p racy  
II  i I I I  P o dkom isji, zap o w ia 
da, że o b ra d y  I P o d k o m isji 
odbędą się w  Polsce pod ko- 

| n iec  k w ie tn ia  br.

NOM INACJA  
ARCHIM ANDRYTY

ANASTAZEGO K U D IUK A  
NA BISK U PA  PIŃSKIEGO

N a jed n y m  z o s ta tn ich  po
siedzeń S ynodu P a tr ia r 
ch a tu  M oskiew skiego pod
ję to  n a  w niosek  M etropo
lity  M ińskiego i całe j B ia 
ło rusi, F ila re ta  E gzarchy  P a 
tr ia rc h y  na  Z achodn ią  E u ro 
pę uch w ałę  o n o m in ac ji a r -  
c h im a n d ry ty  A tanazego  (K u- 
d iuka), p roboszcza k la s z to r- 
ne j p a ra f ii  w  Z y ro w icach  na 
s tan o w isk u  b isk u p a  P iń s k ie 
go, su fra g a n a  d iecezji M iń 
sk ie j. K o n se k ra c ja  b isk u p a  — 
n o m in a ta  m a n as tąp ić  w  M iń 
sku . N ależy zaznaczyć, że 
k an d y d a t, pochodzący  z B ia 
łostockiego, s tu d io w ał w  sw o
im  czasie teo log ię  w  W a r
szaw sk im  P raw o sław n y m  S e
m in a riu m  D uchow nym  i je s t 
po w iązany  w ięzam i ro d z in n y 
m i z P o lską .

AGENCJA TA SS O
OBCHODACH ŚW IĘTA
BOŻEGO NARODZENIA  

W MOSKWIE

J a k  in fo rm u je  ag en c ja  
T A SS, po u roczystym  n a b o 
żeństw ie  z o k az ji Bożego N a
rodzen ia , w  nocy z w to rk u  
n a  środę  ogłoszono orędzie  
św ią teczne  P a tr ia rc h y  M o
skw y  i C ałe j R usi P im ena.

Ś w ięto  Bożego N aro d zen ia  w  
K ościele  P raw o s ław n y m  ob
chodzone je s t 7 styczn ia .

„P ow szechna m o d litw a  k a ż 
dego z n a s  o pokój d la  całego 
św ia ta  po w in n a  n ie ro z e rw a l
n ie  łączyć się z n aszą  n ie u 
s ta n n ą  rzeczy w is tą  tro sk ą  o 
w sp ó łp racę  z in n y m i ludźm i 
d o b re j w oli, z tro sk ą  o u m a 
c n ian ie  p o ko ju  i sp ra w ie d li
w ości w  s to su n k ach  m iędzy 
n a ro d am i i p a ń s tw a m i” — 
głosi orędzie. P a tr ia rc h a  p rzy 
pom ina, że „Boże N arodzen ie  
to  św ię to  m iłości i p o k o ju ” .

W nab o żeń stw ie  w  soborze 
p a tr ia rc h a ln y m  w ra z  z w ie 
rzący m i m ieszk ań cam i M o
skw y  uczestn iczy li cz łonko
w ie  k o rp u su  d y p lo m aty czn e 
go i ich  rodziny .

N abożeństw o  z o k az ji św ią t 
Bożego N aro d zen ia  odby ły  
się tak że  w  św ią ty n ia c h  c e r
kw i s ta reg o  o b rząd k u  o raz  w  
d om ach  m o d litw y  ch rześc i- 
jan -b ap ty s tó w .

EKUMENICZNY DIALOG  
ANG LIKAŃSK O - 

-LUTERAŃSK I

W E d y n b u rg u  (Szkocja) w  
s ie rp n iu  ub . r. odby ła  się sesja  
K o m is ji do sp ra w  d ialogu  
an g lik ań sk o -lu te rań sk ieg o . O 
m aw ian o  n a  te j ses ji sp raw y  
u rzęd u  kościelnego  i jego 
d z ia łań  w  p rak ty ce , sp raw y  
litu rg iczn e  — nab o żeń stw  i e u 
c h a ry s tii , id en tycznośc i i in 
teg ra ln o śc i tra d y c ji a n g lik a ń 
sk ie j, lu te ra ń sk ie j w e w sp ó ł
czesnej E u rop ie . P rzew o d n i
czyli na  posiedzen iach  K o m i
sji: ks. d r  J o h n  G ibbs, b i
sk u p  an g lik a ń sk i d iecez ji Co- 
v e n try  o raz  lu te ra ń sk i ks. 
p ro f. G u n th e r G assm an n  z 
H an n o w eru . W  p ro g ram ie  
n a jb liższy ch  trz e c h  posiedzeń 
w  o k res ie  la t  1981— 1982 z n a j
d u ją  się zagad n ien ia  is to tn y ch  
asp ek tó w  s tru k tu ry  i p rac  
obydw u  g ru p  K ościołów . B ę
dą  one s tan o w iły  k o n ty n u a 
c ję  rozm ów  zap o czą tk o w a
nych  już w  r. 1970 przez 
Ś w ia to w ą  F e d e ra c ję  L u te ra ń -  
ską .

DW ADZIEŚCIA LAT  
DIALOGU LUTERANSK O-

-PRAW OSŁAW NEGO
S to su n k i lu te ra ń sk o -p ra w o - 

s ław n e  p o s iad a ją  sw o ją  p re h i
s to rię . N ależy podk reś lić , że 
s to su n k i te  re a lizo w an e  by ły  
od p o czą tku  is tn ie n ia  lu te ra -  
n izm u  i są  re a lizo w an e  sta le  
aż do naszych  czasów , a  n ie 
k ied y  bardzo  in ten sy w n ie . 
K o n ta k ty  te, m im o znacznych  
różn ic  w  d o k try n ie  i w  ży
c iu  K ościołów ; P ra w o s ła w 
nych  i p ro te s tan c k ich , m iały  
znaczen ie  pozy tyw ne d la  o
k re ś le n ia  c h a ra k te ru  w sp ó ł
czesnych  sto sunków  p raw o - 
s ław n o -lu te ra ń sk ic h , k iedy  
n a s tą p iły  czasy k o n k re tn y c h  
k ro k ó w  na  drodze  zbliżen ia  
ty ch  K ościołów .

W spółczesna h is to r ia  spo
tk a ń  p ra w o s ła w n o -lu te ra ń -  
sk ich  rozpoczyna się w  1959 
r., k ied y  w  A rn o ld sh e in  (RFN) 
odby ła  się p ie rw sza  ru n d a  
rozm ów  m iędzy  d e leg a tam i 
R osy jsk iego  K ościo ła  P ra w o 
sław nego  o raz  K ościo ła  E w a n 
gelickiego w  R FN  na tem at 
dw óch różnych  p rob lem ów  
teo log icznych: o T ra d y c ji i
u sp raw ied liw ie n iu  w ia rą . P o 
czątek  w y d aw ał się o b iecu ją -

A rtyści ludow i w sw ej tw órczości chętn ie  p rezen tu ją  sceny  re lig ijne , 
także  i te  zacz erp n ię te  z tra d y c ji  św ią tecznych . N a zd jęc iach  w idzim y: 
„Ł am anie  się op ła tk iem " — p łaskorzeźbę w drew nie  St. K orpy  o raz 
rzeźbę „P od  K rzyżem ”

cy, co spow odow ało  odbycie 
dalszych  siedm iu  sp o tk ań , p o 
św ięconych  ro zm aity m  zag a 
dn ien iom  w ia ry  i życia. We 
w rześn iu  1979 ro k u  w  O dde- 
ssie  (ZSRR) odbył się „ A r
n o ld sh e in  V II”. O d ro k u  1970 
p ro w ad zo n e  są re g u la rn e  sp o 
tk a n ia  teo log iczne p rz e d s ta 
w ic ie li R osy jsk iego  K ościo ła 
P raw o sław n eg o  z teo logam i 
E w angelick iego  K ościoła F in 
lan d ii. P rzep ro w ad zo n o  w 
tym  czasie 5 z eb rań  (osta tn io  
w T u rk u  (F in land ia ) w  lipcu

1980 r. (były b a rd zo  poży tecz
ne  pod w zględem  teologicz- 
no -ekum en icznym . W 1974 r. 
rozpoczął się d ia log  ze Z w iąz
k iem  K ościo łów  E w ang. w  
NRD (3 sp o tk an ia ). W szystk ie  
te  d w u s tro n n e  k o n ta k ty  te o 
logiczne są  s ta le  ro zw ijan e  i 
re a lizo w an e  z n ie s łab n ącą  e 
n e rg ią  p rzez  obie s trony . O to 
ich  g łów ne te m a ty  poza T r a 
d y c ją  i u sp raw ied liw ien iem : 
Sobory  P ow szechne i L o k a l
ne, S a k ra m e n ty  i nab o żeń 
stw a.

U kazał się d ru g i tom  książk i 
ks. bp. p ro f. M aksym iliana  Rodego
pt. F ilozofia  dziejów  rozw oju m yśli społecznej 

tom  II — S tarożytność , s tro n  515, cen a  80 zł.
N adto  są  jeszcze do n abyc ia  tego  A u to ra  n as tęp u jące  książk i:
Filozofia dziejów  rozw oju m yśli społecznej

tom  I — P rastarożytność, s tro n  551, cena  80 zł.
Ideologia Społeczna N ow ego Testam entu:

tom  I — Idee  po lityczn e  i gospodarcze, s tro n  372, cen a  50.— 
zł.
tom  II — Id ee  społeczne, s tro n  492, cen a  50.— zł.
tom  III — In s ty tu c je  społeczne, s tro n  587, cen a  60.— zł.

K siążk i te  nabyć m ożna ty lk o  w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T e
ologicznej, 00-246 W arszaw a, ul. M iodow a 21 — bezpośrednio  
a lb o  za zaliczen iem  pocztow ym .
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dniu 6 stycznia br. w  kaplicy Polskiego Kościoła  
Chrześcijan Baptystów  w  W arszaw ie odbyła się 
uroczystość nadania am erykańskiem u kaznodziei 
baptystycznem u dr. B illy  Graham owi tytułu dokto
ra honoris causa C hrześcijańskiej A kadem ii T eolo
gicznej.

N a uroczystość, k tó ra  rozpoczęła  się o godz. 11, 
p rzyby li członkow ie S en a tu  C hA T  z je j rek to rem



Doktorat honoris causa 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie 
dla dr. Billy Grahama

ks. p ro f. d r. W oldem arem  G astp a ry m , p ro rek to rem  ks. p ro f. d r. Ja n e m  N iem 
czykiem  o raz  p rom o to rem  dr. B illy  G raham a,, ks. prof. d r. W ito ldem  B enedyk- 
tow iczem . W ładze p ań stw o w e  rep rezen to w a li: k ie ro w n ik  U rzędu  do S p raw  
W yznań m in is te r Je rz y  K ubersk i, d y rek to r m g r T adeusz  D usik  o raz  w icedy
re k to r  M in is te rs tw a  S p ra w  Z agran icznych  W łodzim ierz  G iedłow ski. W  uroczy
stości w zięli u d z ia ł p rzed staw ic ie le  am basady  USA w  Polsce z am basado rem  
F ran c isem  J. M echanem  i N icho lasem  A ndrew s.

K ościoły ch rześc ijań sk ie  n a  uroczystości rep rezen to w a li: bp  T adeusz  M a
jew sk i (K ościół P o lskokato lick i), m e tropo lita  B azy li (K ościół P raw o sław n y ), 
bp  Z dzisław  T ra n d a  (K ościół E w angelicko-R efo rm ow any), ks. J a n  W a lte r i 
ks. R yszard  T re n k le r  (K ościół E w angelicko-A ugsbursk i), bp  S tan is ław  K o
w alsk i (S ta roka to lick i K ościół M ariaw itów ), ks. S tan is ław  D ąbrow sk i (K oś
ciół A d w en tystów  DS) oraz  p. B a rb a ra  E n h o lc-N arzy ń sk a  (d y rek to r B ry ty j
skiego i Z agran icznego  T ow arzystw a  F “b lijnego  w  W arszaw ie).

K ośció ł R zym skokato lick i rep rezen to w a li m .in .: bp  W ładysław  M iziołek i 
re k to r  A TK  ks. p ro f. d r  J a n  S tęp ień .

G ospodarzam i uroczystości b y li w iern i i duchow ieństw o  Polsk iego  K ościoła 
C h rześc ijan  B ap ty stów  z p rezesem  R ady N aczelnej tego K ościo ła  ks. P io trem  
D ejludzionk iem , sek re ta rzem  R ady  ks. M ichałem  S tank iew iczem  i ks. Z dzisła
w em  P aw lik iem .

S y lw etk ę  d r. B illy  G rah am a  p rzedstaw ił re k to r  C hA T ks. prof. d r  W oldem ar 
G astpary , k tó ry  m .in. pow iedzia ł, że D ostojny G ość je s t jed n y m  z n a jw y b itn ie j
szych kaznodziei i pub licy stów  80-m ilionow ego K ościo ła B aptystycznego . Sw oje 
n au k i w yg łaszał ju ż  w  p onad  60 k ra ja c h  n a  w szystk ich  kon ty n en tach . Z nany  
je s t ja k o  ża rliw y  ob rońca  św iatow ego pokoju" i bo jo w n ik  o pow szechne roz
b ro jen ie . W  u zn an iu  n ie s tru d zo n e j działalności B illy  G ra h a m a  w  k ie ru n k u  
m ora lnego  od rodzen ia  człow ieka, w  służbie z b ra ta n ia  n a ro d ó w  i k rzew ien ia  
w śród  n ich  pokoju , za  rozum ien ie  sp raw  n a ro d u  polskiego i życzliw ość do n a 
szej o jczyzny — se n a t w arszaw sk ie j uczelni — jed y n e j w  E urop ie  akad em ii 
ekum enicznej — n a d a ł am ery k ań sk iem u  kaznodzie i ty tu ł honorow ego dok to ra .

P ro m o c ji dokonał ks. prof. d r  W itold  B enedyktow icz. N ow o m ianow any  
d o k to r honoris  cau sa  podziękow ał Senatow i C hA T  i w szystk im , k tó rzy  p rzy 
czynili się do o trzy m an ia  przez n iego tego zaszczytnego ty tu łu , a  w sp o m in a jąc  
sw ą  p o p rzed n ią  w izy tę  w  naszym  k ra i^ , pow iedzia ł, że w ów czas zapoznał się 
„w  sposób żyw y z h is to rią  Po lsk i, z dow odam i d e te rm in ac ji P o laków  w  ich  
w alce  o niepodległość, a  tak że  z dow odam i siły  ich  w oli p rzy  odbudow ie 
k r a ju ”.

D r B illy  G rah am  w ygłosił w yk ład  pt. „M isja  ch rześc ijań sk a  d z is ia j”, w  k tó 
ry m  p rzed s taw ił p rak ty czn e  sposoby w c ie lan ia  zasad  ew angelicznych .

E w an g elis ta  podk reś lił, że n a jw iększym  zagrożen iem  d la  w spółczesnego św ia 
ta  są  „zasoby b ro n i, k tó ra  zdo lna  je s t obecnie w  c iągu  k ilk u  godzin  zniszczyć 
ludzkość”, d la tego  n a  w szystk ich  w yznaw cach  C h ry stu sa  ciąży szczególna od
pow iedzia lność za u trzy m an ie  p o ko ju  n a  św iecie.

„ zw ia s to w an ie  i s łużba — pow iedzia ł kaznodz ie ja  — są synon im am i m isji, 
w  k tó re j pow inn iśm y  w zorow ać się n a  C hrystu sie” .

N a zakończen ie te j podn iosłe j u roczystości odśp iew ano  „G audeam us Ig itu r ' 
i obecni złożyli g ra tu la c je  d r. B illy  G raham ow i.

1. Przemawia dr B illy  Graham; obok ks. Zdzisław Pawlik
2. D yrektor mgr Tadeusz Dusik składa dr. B illy  Grahamowi g ratu lacje  po uroczystej promocji
3. W uroczystości wzięli udzia ł pzedstawiciele władz państwowych z m inistrem Jerzym Kuberskim, kierow

nikiem Urzędu do Spraw Wyznań (pierwszy z prawej) na czele
4. Uroczystość zaszczycili swq obecnościq także przedstawiciele Kościołów chrześcijańskich. Kościół Polsko

ka to lick i reprezentował bp Tadeusz R. Majewski



U C H W A Ł A  
VIII Krajowego Zjazdu 

Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików
W num erze 7 (1069) „R odziny” z dnia 15 lutego br. przed

staw iliśm y naszym  C zytelnikom  spraw ozdanie z VIII K rajo
wego Zjazdu Społecznego T ow arzystw  Polskich K atolików , ja 
ki m iał m iejsce w  W arszaw ie, w  dniach 6—7 grudnia 1980 r 
Obecnie publikujem y pełny tekst uchw ały z w nioskam i pro
gram ow ym i, przyjętej przez VIII K rajow y Zjazd STPK.

I. V III K ra jo w y  Z jazd  ST PK , po w n ik liw e j ocenie p ra c y  w  m in io 
n e j k ad en c ji, tj . w  o k res ie  od 1977 r . do 1980 r., Z a rząd u  G łów nego, 
G łów nej K om isji R ew izy jne j, zw łaszcza zaś P rezy d iu m  Z arządu  
G łów nego S T PK , i po d y sk u s ji nad  p e rsp ek ty w iczn y m i za łożen iam i 
k ie ru n k ó w  dz ia ła lnośc i S tow arzyszen ia , po u w zg lędn ien iu  w niosków  
u czestn ików  Z jazdu , p o s tan aw ia :
1. uznać  d zia ła lność  Z arząd u  G łów nego i jego P rezy d iu m  w  ub ieg łe j 
k ad en c ji za p raw id ło w ą , czem u dano  w y raz  p rzez  fa k t u d z ie len ia  a b 
so lu to riu m ;
2. p rzek azać  w yrazy  u zn an ia  i p o d z iękow an ia  w ydzie lone j jednostce  
gospodarczej S tow arzyszen ia , t j .  D y rek c ji N aczelnej Z ak ład ó w  P rz e 
m ysłow o U sługow ych  „ P o lk a t” z d y r. Z. M atu szak iem  na czele 
i w szystk im  zak ładom  P rzem ysłow o-U sługow ym  za w ysoką  d y n a m i
kę rozw oju  i o siągn ięte , zw łaszcza w  bieżącym  roku, efek ty  gospo
darcze  o raz  za pod jęc ie  o rg an izo w an ia  bazy  so c ja ln o -b y to w e j S to w a 
rzyszen ia , k tó ra  m a być n a d a l po w ięk szan a ;
3. podziękow ać K oleg ium  W ydaw niczem u, K ie ro w n ic tw u  R edakc ji 
i ca łe j załodze ZW  „O drodzen ie” za rz e te ln ą  p ra c ę  na  polu p o p u la 
ry zac ji postępow ych  tra d y c ji po lsk ich  o raz  idei re lig ijn o -sp o łeczn y ch  
po lskoka to licyzm u ;
4. p rzes łać  te le g ra m y  do K ie ro w n ic tw a  U rzędu  do S p raw  W yznań, 
S e k re ta rz a  G en era ln eg o  T o w arzy stw a  Ł ączności z P o lo n ią  Z ag ran icz 
ną  „P o lo n ia”, P ie rw szego  B isk u p a  PN K K  w  USA P reze sa  P o lsk o -N a- 
rodow ej „S p ó jn i” w  USA.
II. V III  K ra jo w y  Z jazd  zaleca now o w y b ran y m  w ładzom  ST PK :

1. W ZAKRESIE DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ

a) da lszą  tro sk ę  o sp raw y  so c ja ln o -b y to w e  załóg Z PU  „ P o lk a t” ;
b) dosk o n a len ie  s t ru k tu r  o rg an izacy jn y ch  Z PU  „ P o lk a t” ;
c) tro sk ę  o oszczędne i ra c jo n a ln e  dysponow an ie  ciężko w y p ra c o w a 
nym i śro d k am i fin an so w y m i Z P U  „ P o lk a t”.
W ty m  celu  K ra jo w y  Z jazd  w id z i p o trzebę  dorocznej k o n tro li d z ia 
ła lnośc i f in an so w e j sam ej D y rek c ji N aczelnej p rzez  o rg an  k o n tro ln y  
ST PK , tj . G łów ną K o m isję  R ew izy jn ą  p rzy  udz ia le  ek sp e rtó w ;

2. NA POLU W YDAWNICZYM

a) da lsze  ek sponow an ie  n a  łam ach  periodyków  postępow ych  tr a d y 
cji po lsk ich  o raz  idei re lig ijn o -sp o łeczn y ch  śro d o w isk a  p o lskoka to - 
lick iego ;

3. W DZIAŁALNOŚCI POLONIJNEJ I BADAWCZEJ

a) p o d trzy m y w an ie  i pog łęb ian ie  w ięzi ze środow isk iem  po lon ijnym

skup ionym  w okół P N K K  w  U SA  i K an ad z ie  o raz  P o lsk o -N aro d o w ej 
„S p ó jn i” w  USA, poprzez  zap ew n ian ie  red ak c jo m  czasopism  se rw isu  
in fo rm acy jn eg o  o Polsce, o rg an izow an ie  w ycieczek  do P o lsk i, z ao p a
try w a n ie  w  ró żn e  pom oce n au k o w e  i in fo rm ac y jn e  (podręczn ik i, p ły 
ty , taśm y) o raz  w sp ó łp racę  n a  po lu  teo re ty czn y m  i b adaw czym ;
b) zo rgan izow an ie  K oła Teologów  S ta ro k a to lic k ic h  p rzy  Z arządz ie  
G łów nym  S T P K . O rg an izac ję  tego K oła  po w ie rza  się Ks. W. W yso- 
czańsk iem u. Cel d z ia ła ln o śc i K oła m a być d w o jak i: nau k o w y  i b a 
daw czy. K oło pow inno  n aw iązać  k o n ta k ty  z teo logam i i s tu d en tam i 
teologii P N K K  w  USA i K anadzie , a  ta k ż e  i innych  K ościołów  S ta 
ro k a to lick ich  U nii U trech ck ie j;

4. W RAMACH WSPÓŁPRACY Z KOŚCIOŁEM POLSKOKATOLIC- 
KIM I INNYM I ORGANIZACJAM I

a) do k ład ać  dalszych  s ta ra ń , by w m ia rę  m ożliw ości zasp o k a jać  po 
trzeb y  m a te r ia ln e  K ościoła P o lskoka to lick iego ;
b) okazyw ać pom oc postępow ym  o rg an izac jo m  re lig ijn y m  i spo łecz
nym , d z ia ła jący m  w  ra m a c h  p ro g ram u  F ro n tu  Jedności N arodu , oraz 
o rgan izac jom  pokojow ym ;

5. W SPRAW ACH ORGANIZACYJNYCH

a) w ypracow ać  fo rm y  żyw szych k o n tak tó w  m iędzy  O ddziałam i 
S T P K ;
b) rozw ażyć sposoby p o g łęb ian ia  w śród  członków  S T P K  w iedzy  re - 
lig ijno -spo łeczne j, ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  ideologii po lskoka- 
to lick ie j;
c) zw ołać n a s tęp n y  IX  K ra jo w y  Z jazd  S T P K  w  czerw cu  1985 r., co 
uzasad n io n e  je s t w zg lędam i o rg an izacy jn y m i: ła tw ie jsz e  do jazdy  d e 
legatów  z całego k ra ju  o raz  chęć p rzed s taw ien ia  Z jazdow i pełnej 
sp raw ozdaw czości za ro k  1984.
III. W szystk ie  w n iosk i zgłoszone p rzez  uczestn ików  w  czasie o b rad  
Z jazdu  p rz e k a z u je  się P rezy d iu m  Z arząd u  G łów nego ST PK  z z a le 
cen iem  w n ik liw ego  ich  ro zp a trzen ia  i u w zg lęd n ien ia  w  sw oim  p ro 
g ram ie . K ra jo w y  Z jazd , d a rz ą c  pełnym  zau fan iem  osoby, k tó re  w eszły  
w  sk ład  now ych  w ład z  S tow arzyszen ia , w y raża  p rzekonan ie , że Z a 
rz ą d  G łów ny S T P K  w  n o w ej ro zp o czy n a jące j się  k ad en c ji będzie 
n a d a l p raco w ać  w  d u ch u  żarliw ego  p a tr io ty zm u , zgodnie z p ro g ra 
m em  zak reś lo n y m  w  S ta tu c ie  S T P K  d la  d o b ra  S tow arzy szen ia , ś ro 
dow iska  po lskoka to lick iego  i po lon ijnego  o raz  O jczyzny  — P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej.

ZIMOWE OBRAZY —

Wszyscy tęsknimy za wiosną, to 
prawda. Ale czyż zima nie jest piękna? 
Spójrzmy, ileż czaru i poezji mają w  so
bie te zimowe widoki. Zwłaszcza, że pa
nowanie zimy kończy się już niedługo.
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Żywność stanow i jedną z podstawow ych  
fizycznych barier rozwoju gospodarczego. 
Dane statystyczne, które m ów ią o tym, że co 
pięć lat św iat traci z powodu głodu tyle lu 
dzi, i le  liczy ludność Francji, a  liczba osób do 
w ykarm ienia rośnie w  krajach trzeciego  
św iata  co pięć dni o  1 m ilion  znane są chyba 
wszystkim .

100 m in  ch łopów  m ało ro ln y ch  w  k ra ja c h  
słabo  ro zw in ię ty ch  m ia ło  uzyskać  m ożliw ość 
po dw o jen ia  sw o je j p ro d u k c ji do 2000 r. O k a 
zało się jed n ak , że bez sku teczn y ch  p rzeo 
b rażeń  s to sunków  a g ra rn y c h , w sp o m n ian e  
śro d k i k red y to w e  p rzy n io sły  ko rzyść  p rzede  
w szystk im  bo g a ty m  w ars tw o m  ludności 
w ie jsk ie j. Pożycza się bow iem  tym , k tó rzy  
osiągną n adw yżk i, a  w ięc będą  m ogli sp ła 
cić k re d y ty . W iele zależało  ró w n ież  od rz ą 
dów  k ra jó w , k tó ry m  udzie lono  pożyczek —

Żywność dla 30 miliardów
Jed y n ie  po łow ę ra c j i  zaw ie ra  teza, że p rz y 

czyną  g łodu  i  nęd zy  je s t  b ra k  żyw ności. 
G łód bow iem  to  n ie  ty lk o  k w estia  p rodukc ji, 
i le  p ro b lem  b ra k u  s iły  nabyw czej u  n a jb ie d 
n ie jsze j ludności, a  w ięc  zag ad n ien ie  d y s try 
b u c ji podstaw ow ych  środków  spożyw czych, 
za ró w n o  w  sk a li całego  św ia ta , ja k  i poszcze
gólnych  k ra jó w . K iedy  w ięc  m ów i się, że 
zb io ry  w  In d iach  by ły  zad o w ala jące  (1979), 
a  część ich  m ożna by ło  p rzeznaczyć n a  e k s 
port, to  do tyczy  to  jed y n ie  a re a łu  należącego  
do w ie lk ich  w łaśc ic ie li ziem skich . N ie m a  to  
n a to m ia s t n ic  w spó lnego  z  pó ł m ilionem  H in 
dusów , k tó rzy  m ogą um rzeć  z głodu n a  w y
żyn ie  D ekanu , podczas gdy in n i bogacą się n a  
po lach  P endżabu . N aiw nością  je s t też  m yś
len ie  o  podz ia le  tego, co  A m ery k an ie  i  E u ro 
p a  zach o d n ia  k o n su m u ją  w  n ad m iarze . O pe
ra c ja  ta  n ie  je s t ekonom iczn ie  m ożliw a, choć
b y  z  tego  w zg lędu , że koszt w y p ro d u k o w an ia
1 kg am ery k ań sk ieg o  zboża je s t k ilk a k ro tn ie  
w yższy od kosz tu  u zy sk an ia  te j ilości z ia rn a  
w  In d iach  (b iorąc np. pod uw agę ilość zu 
żytej energ ii i naw ozów ). C hociaż USA i A u
s tra lia  dy sp o n u ją  pow ażnym i nadw yżkam i 
żyw ności, n ie  w p ły w a to na  zm nie jszen ie  się 
liczby niedożyw ionych.

Po części św ia to w y  p ro b lem  żyw nościow y 
w y n ik a  ró w n ież  z n iem ożliw ości lu b  b ra k u  
chęci do w p ro w ad zen ia  re fo rm  ro ln y ch  i s to 
sow an ia  now oczesnych fo rm  w  ro ln ictw ie. 
S tąd  też  w  58 k ra ja c h , w  k tó ry ch  m ieszka  
28 p roc. lu d n o śc i trzec iego  św ia ta , p ro d u k 
c ja  ro ln a  w  u b ieg łe j dek ad z ie  n ie  n ad ąża ła  
za w zro stem  liczby  m ieszkańców , k tó ry  d la  
całego św ia ta  w ynosił 2,6 proc. w  skali rocz
n e j. S p ec ja liśc i od sp ra w  w y ży w ien ia  tw ie r 
dzą, że a z ja ty c k ie  zasoby  z ia rn a  p rzeznaczo 
nego do k o n su m p c ji m ożna zw iększyć o je 
d n ą  trzec ią , s to su jąc  lepsze m eto d y  zb ie ra 
n ia , łu szczen ia , m ie len ia  i m ag azy n o w an ia . 
T ym czasem  je d n a k  k ilk a  o s ta tn ich  zb iorów  
w  In d iach  d a ło  w ięce j z ia rn a  n iż  b y ły  one 
w  s tan ie  zm agazynow ać. Z pow odu złych 
w a ru n k ó w  p rzech o w y w an ia  (szczury  z jad ły  
p onad  10 proc.) i w a d liw y ch  m etod  d y s t ry 
b uc ji, żyw ność n ie  d o ta r ła  do w szystk ich , 
k tó rzy  je j po trzebow ali.

W in n y ch  k ra ja c h  zby t pow olny  w zro st 
p ro d u k c ji ro ln e j je s t sk u tk iem  n ied o in w e
s to w an ia  ro ln ic tw a , k tó re m u  n ie  d a je  się 
n iezbędnego  u p rzy w ile jo w an ia . W iele k r a 
jów  trzeciego  św ia ta  dużo w y d a je  na  rozw ój 
p rzem y słu , zak u p  b ro n i, budow ę w ie lk ich  
re p re z e n ta c y jn y c h  gm achów . R o ln icy  n a to 
m ia s t n ie  są tam  zorgan izow an i, często  n ie  
p o siad a ją  w ięc  m ożliw ości w y w ie ra n ia  w p ły 
w u  n a  rząd , o k tó rego  is tn ie n iu  n ie  m a ją  
czasem  pojęcia .

G łów ny  n u r t  p o szu k iw an ia  rozw iązań  p o 
szedł d rogą  in te n sy fik a c ji u p raw , poprzez 
zasto sow an ie  w y so k o w y d a jn y ch  odm ian  zbóż. 
W  te n  sposób zrodziła  się w  la ta c h  sześć
d ziesią tych  idea  „zie lonej re w o lu c ji”, k tó 
re j re a liz a c ja  m ia ła , je ś li n ie  z likw idow ać 
p rob lem u  g łodu to  zm niejszyć liczbę ludzi 
ży jących  n a  g ran icy  nędzy . Z p e rsp ek ty w y  
czasu w y d a je  się jed n ak , że „zie lona rew o 
lu c ja ” odn iosła  ty lk o  częściow y sukces. C ho
ciaż w ie le  k ra jó w  (m iędzy in n y m i Ind ie) 
o siągnęły  sam o w y sta rcza ln o ść  lu b  p raw ie  
sam o w y sta rcza ln o ść  w  dziedz in ie  żyw ności, 
to  n ie  p o p raw iła  się sy tu a c ja  na juboższych

w a rs tw  ludnośc i — m ało ro ln y ch  i bezro lnych  
ch łopów  — a  o to  p rzed e  w szy stk im  tw ó r
com  idei „zie lonej re w o lu c ji” szło. N a jw ię 
cej sk o rzy sta li w łaśc ic ie le  dużych  gospo
d a rs tw  ro ln y ch , będący  w  s ta n ie  ponieść w y 
sokie  koszty  u p raw , k tó re  jednocześn ie  s ta ły  
się b a rd z ie j op łaca lne . Jeszcze ra z  okazało  
się, że p rob lem  w y żyw ien ia  to  n ie  ty lko  
k w estia  zw iększen ia  zbiorów , a le  tak że  p rz e 
p ro w ad zen ie  n iezb ęd n y ch  re fo rm  społecz
nych. „Z ie lona  re w o lu c ja ” zao strzy ła  w ięc 
is tn ie jące  sp rzeczności ekonom iczne i sp o 
łeczne w  w y n ik u  fo rso w n e j p o la ry zac ji lu d 
ności p rzez  m asow e ru g o w an ia  d ro b n y ch  
d z ierżaw ców  i m a ło ro ln y ch  ch łopów  n a  k o 
rzyść  b u rż u a z ji w ie jsk ie j, spow odow ała 
w zro st cen  ziem i. Z d ru g ie j zaś s tro n y  w z ro 
sła  zależność p ań stw  fo rsu jący ch  „zie loną 
re w o lu c ję ” od obcego k a p ita łu .

W ielk ie  k o n ce rn y  m ięd zy n aro d o w e  szybko 
u św iadom iły  sobie sens d o k try n y  „Food is 
p o w e r” („Ż yw ność to  w ła d z a ”), ro zp o czy n a
ją c  ekonom iczną in f il tra c ję  gospodarek  ro l
nych  k ra jó w  trzec iego  św ia ta , dążąc  do d łu 
gookresow ego za g w a ra n to w a n ia  sob ie  r y n 
ków  zb y tu  d la  sto sow anych  w  ro ln ic tw ie  
ś ro d k ó w  p ro d u k c ji, u zy sk an ia  m o n o p o lis ty 
cznej pozycji n au k o w o -tech n iczn e j w  celu  
sp ra w o w a n ia  k o n tro li n ad  g o spodarką  ro l
n ą , a w  końcu  osiągn ięc ie  nadzw y cza jn y ch  
zysków  w  w y n ik u  u lg  p o da tkow ych  i u ła 
tw ień  celnych . D zia ła lność  ro ln ą  w  trzec im  
św iecie  p ro w ad zą  ta k ie  znane  ko n ce rn y , jak  
IT T , V o lksw agen , K o d ak  czy B oenig. P ow o
d u je  ona n ie je d n o k ro tn ie  fo rso w an ie  w  w ie 
lu  k ra ja c h  m o n o k u ltu r  ro lnych , ta k ic h  jak : 
h e rb a ta , k aw a, pom ido ry  i k w ia ty , co zm u 
sza  rząd y  ty ch  k ra jó w  do im p o rtu  p o d s ta 
w ow ych  środków  żyw nościow ych , k tó re  n ie  
są  u p ra w ia n e  w  k ra ju .

„Z ie lona  re w o lu c ja ” należy  ju ż  do p rz e 
szłości. N ie u s ta ła  n a to m ia s t dz ia ła lność  
m ięd zy n aro d o w y ch  o rg an izac ji n a  rzecz p o 
p raw y  sy tu a c ji żyw nościow ej św ia ta . D aw no 
już je d n a k  zrozum iano  n ie rea ln o ść  rz y m 
sk iego  w ezw an ia  Ś w ia to w ej K o n fe ren c ji 
Ż yw nościow ej z ro k u  1974, ab y  „w  1985 ro 
ku  n ik t  n ie  m u s ia ł ju ż  g łodow ać”.

T en  n a ja m b itn ie jsz y  p ro g ram  ludzkości 
je s t te ra z  tru d n ie jsz y  do z rea lizo w an ia  niż 
k ilk a  la t  tem u , głód bow iem  w zra s ta  szyb
c ie j n iż  n a s tę p u je  p rz y ro s t ludności. N ie 
znaczy  to  jed n ak , że w  w a lce  z nędzą  lu d z 
k ą  n ie  odnosi się żad n y ch  sukcesów . N a j
w ażn ie jszy  postęp  w  o s ta tn im  czasie p rz y 
niosło  w p ro w ad zen ie  przez  FA O  tzw . sy 
stem u  w czesnego o strzeg an ia . Z dał on p ie r 
w szy p ra k ty c z n y  egzam in  w  1978 ro k u  w 
s tre f ie  S ahelu . D zięk i d o k ład n e j an a liz ie  i 
o b se rw ac ji opadów  a tm o sfe ry czn y ch  i zm ian  
k lim a ty czn y ch , p raco w n icy  FA O  zo rien tow ali 
się, że  tem u  reg ionow i p o trzeb n a  będzie  p o 
m oc. Ż eby zm niejszyć liczbę g łodu jących  lu 
dzi i zw ierzą t, do sta teczn ie  szybko za ład o w a
no .żyw ność n a  frach tow ce. N ajc iekaw sze  je s t 
je d n a k  to, że rząd y  p ań stw , k tó ry m  została  
udzie lona  pomoc, dopiero  dzięki ek spertom  
z FAO dow iedzia ły  się o p an u jąc e j w  ich  k ra 
jach  sy tuacji.

N a rzecz trzeciego  św ia ta  d z ia ła ł rów n ież  
B an k  Ś w iatow y . O d ro k u  1973 rea lizo w a ł on 
p ro g ra m  pod h a s łem  „żyw ność d la  ubog ich” , 
zgodnie  z k tó ry m  za pom ocą k re d y tó w  i 
po lepszan ia  p ro d u k c ji narzędz i ro ln iczych

n ie je d n o k ro tn ie  p ien iąd ze  w y d aw an o  n a  za
k u p  sp rzę tu  n iew ie le  m ająceg o  z p ro d u k c ją  
ro ln ą  w spólnego . W co raz  w iększym  też  sto 
pn iu  z pożyczek k o rzy s ta ły  re p re sy jn e  re ż i
m y (C hile, U ru g w aj, F ilip in y ), go tow e n a 
rzucić p rzez  b an k  doda tkow e środk i fiska lne  
z k rzy w d ą  d la  ro b o tn ik ó w  i chłopów .

P ogorszen ie  się św ia to w e j sy tu a c ji ży w n o 
śc iow ej m a zapobiec re a liz a c ji p ro g ram u  
s tra te g ii a g ra rn e j n a  trz ec ią  d ek ad ę  rozw oju , 
k tó rą  ogłosi ONZ. N ad  w ytyczen iem  tej 
s tra teg ii p racow ało  w ie le  o rg an izac ji. K w e
s tia  ta  zn a la z ła  się  n a  fo ru m  o b ra d  VI sesji 
Ś w ia to w ej R ady  Ż yw nościow ej w  A ruszy. 
Do p o d staw ow ych  p o stu la tó w  rozw ojow ych  
w  dziedz in ie  ro ln ic tw a  na leżą :

— osiągn ięc ie  co n a jm n ie j 4 p roc. p rzec ię 
tn e j roczne j stopy  w z ro stu  p ro d u k c ji ro ln i
czej, co p row adzić  będzie  do sam o w y s ta r
czalności i lik w id a c ji g łodu do ro k u  1990;

■— u stan o w ien ie  sku tecznego  sy s tem u  za
pew n ien ia  do staw  żyw ności i pow iększen ie  
u dz ia łu  w yw ozu  ro lnego  z k ra jó w  ro z w ija 
jących  się w  łącznym  św ia to w y m  ekspo rc ie  
p ro d u k tó w  ro ln y ch  do co n a jm n ie j 50 proc.;

— rozszerzen ie  re fo rm y  ro ln e j w  celu 
u tw o rzen ia  now ych  m ie jsc  p racy ;

— ry ch łe  zaw arc ie  m iędzynarodow ego  p o 
ro zu m ien ia  w  sp raw ie  h a n d lu  zbożem , a ta k 
że zw iększen ie  b ezp o śred n ie j pom ocy ży w 
nościow ej do w yskości 17— 18 m in  to n  w  
ro k u  1985.

W arto  zw rócić uw agę  n a  to , że w iększy  
n ac isk  n iż  do te j po ry  k ładz ie  się n a  odpo 
w iedz ia lność  za o siągn ięc ie  ty ch  celów  sa 
m ych  k ra jó w  ro z w ija ją c y c h  się. P ow in n y  
one w  ra m a c h  sw oich  sy s tem ów  p lan o w an ia  
u s ta lić  odpow iedn ią  s tra te g ię  w  dziedz in ie  
w y żyw ien ia  i ro ln ic tw a . W  w ie lu  k o m en ta 
rzach  p o d k reś la  się je d n a k  n ie rea ln o ść  n ie 
k tó ry ch  założeń  rozw ojow ych . Z d an iem  sp e
c ja lis tó w  od sp ra w  ro ln ic tw a , n ie  je s t m ożli
w e osiągn ięc ie  4 proc. stopy  w zro stu  p ro 
d u k c ji ro ln e j w  c iągu  n a jb liż szy ch  10 la t 
(w  u b ieg łe j dekadzie  jed y n ie  19 p a ń s tw  tr z e 
ciego św ia ta  osiągnęło  te n  poziom ). Z resz tą  
i to n ie  z likw idow ałoby  głodu. O blicza się 
bow iem , że w  celu  w y e lim in o w an ia  zag roże
n ia  żyw nościow ego, na leży  do ro k u  2000 
zw iększyć p lony  śred n io  o 50 proc., co um oż
liw iłoby  zaspoko jen ie  is tn ie jąceg o  popy tu  
n a  żyw ność. D opiero  w te d y  m ożna m yśleć o 
tym , o czym  m arzą  fa n ta śc i: dz ięk i p rz e m y 
słow em u p o zy sk an iu  w szy stk ich  n iezbędnych  
do życia sk ład n ik ó w  z w ody, pow ietrza , 
g łębok ich  w a rs tw  g leby, p ro m ien i słonecz
nych, zapew n ić  znośny  poziom  życia  nie 
cz te rem , n ie  sześciu m ilia rd o m , a le  20— 30 
m ld  ludzi. R ozpoczęcie d z ia łań  n a  rzecz  t a 
k iego  s ta n u  rzeczy  n ie  je s t w ca le  sp raw ą  
od leg łej p rzyszłości. P od  w ie lom a w zg lęd a 
m i p rzyszłość je s t ju ż  te raz .

O p raco w ał na p o d staw ie  czasopism : 
„S cience” N r 4, 1980, „T he E co n o m ist”, N r
2, 1980, o raz  „E uropa  — A rch iv ”, N r 2, 1980.

dr LESZEK SOBCZAK
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P a rk  zdro jow y w N ałęczow ie. S an a to riu m  n r  1

N
a łęczów  to nie T a try, ale ja  
się ta m  czu ję  p rzygn iec iony  
w ielkością  o lb rzym ó w  g ran ito 
w ych , a tu  w yp o czyw a m  w  
naturze, k tó ra  m a w ięcej 
uśm iechów  serdecznych  n iż  
kró lew sk iego  m a jesta tu , w ięce j 
dobroci n iż  s iły” (B olesław  

P rus).
N ałęczów  położony  je s t n a  w yżyn ie  lu 

belsk iej, n a  w ysokości 212 m  npm , w  sze
rokim , m alow niczym  w ąw ozie, w  do lin ie  
raek i B ystre j. O tacza jące  go w zgórze, p o 
k ry te  boga tą  roślinnością  i lasem , o s łan ia 
ją  u zd row isko  od  w ia tró w  i gw ałtow nych  
zm ian  atm osferycznych , s tw a rza jąc  k o ją 
cy, typow o  n iz in n y  k lim at, ch a ra k te ry z u 
jący  się um ia rk o w an y m i te m p e ra tu ra m i 
la ta  i zim y, m ały m i różn icam i dobow ym i 
te m p e ra tu r  i  dość dużą  w ilgo tnością  p o 
w ie trza . W szystk ie  te  czynnik i, łączn ie  z 
bogactw em  przyrody , s tw a rz a ją  n iep o w ta 
rza ln y  m ik ro k lim a t, sp rzy ja jący  odpoczyn
kow i o raz  leczen iu  różnego  ro d za ju  scho-

UZDROWISKO NAŁĘCZÓW

D ziałalność lecznicza

Z ałożycielem  uzd ro w isk a  b y ła  m ag n ack a  
ro d z in a  M ałachow sk ich , k tó rzy  w y k o rzy 
s ta li w sp an ia ły  k lim a t i szerzący  się ro z 
głos o w łaśc iw ośc iach  leczn iczych  n a łę 
czow skich  w ód, aby  ta m  w łaśn ie  pobudo 
w ać po lsk ie  uzdrow isko . W ybudow ano 
w ięc łaz ien k i z po k o jam i g o śc innym i i w  
ro k u  1821 rozpoczęto  dzia ła lność  leczniczą.

N ałęczów  — jak o  m iejscow ość  lecznicza
— szybko zdobył sobie sław ę. W ro k u  
1876 trz e j lek a rze  — d r N ow icki, L asoc
k i i C hm ielew sk i, dośw iadczen i ba ln eo lo 
dzy, p o stan o w ili uczyn ić  N ałęczów  w zoro 
w ym  u zd row isk iem  n a  te re n ie  K o n g re 
sów ki. U doskona lili u rząd zen ia  lecznicze, 
w y b u d o w ali p ięk n e  ła z ien k i i b a rd zo  dob
rze zao p a trzo n y  Z ak ład  H y d ro p a tii. D o
b re  po łączen ia  kom u n ik acy jn e , s ta ra n n ie  
d o b ie ran i lek a rze  i u ro k  m iejscow ości zde
cydow ały , że N ałęczów  co raz  częściej od 
w iedza li w y b itn i a rty śc i i lite ra c i, n ie 
ty lko  d la  leczen ia  i w ypoczynku , lecz aby  
p raco w ać  i tw orzyć . P rzy jeżd ża li w ięc do 
N ałęczow a na  w y stęp y  a r ty śc i ta k ie j m ia 
ry , ja k : Ignacy  P ad e rew sk i, W anda  S ie- 
m aszkow a, K a ro l Szym anow sk i. W ypoczy
w ali i tw o rzy li m a la rz e : J a n  Ż yznow ski, 
H en ry k  S iem irad zk i, S tan is ław  W itk ie 
w icz, M ichał A ndrio lli.

K olonia literacka

N ałęczów , o k reś lan y  m ian em  kolonii 
li te ra c k ie j , gościł tak że  w ie lu  w y b itn y ch  
p isa rzy , ta k ic h  ja k :  Z ofia  N ałkow ska ,
G u staw  D an iłow sk i, K az im ie rz  G lińsk i, 
H en ry k  S ienk iew icz  — w szyscy  oni od 
poczyw ając  w  te j u roczej m iejscow ości, 
p o zostaw ia li tu  cząstkę  sw ego se rca  i sw ej 
tw órczości.

N a zaw sze z N ałęczow em  zw iązał się 
B o lesław  P ru s  i S te fa n  Ż erom sk i. P lo 
nem  p o b y tu  P ru sa  w  N ałęczow ie je s t 
„P lacó w k a”, n iek tó re  rozdz ia ły  „L a lk i” i 
„E m an cy p an tek ” . N a jw sp an ia lszą  rek lam ą  
d la  Z a k ła d u  L eczniczego i u roków  m ie j
scow ości by ły  „K ro n ik i T ygodn iow e” P r u 
sa.

T u p ow sta ło  tak że  szereg  u tw o ró w  S te 
fa n a  Ż erom sk iego  — „S iłaczk a”, „D um a o 
H e tm a n ie ”, „D zieje G rzech u ”. W u tw o 
rach  Ż erom sk iego  m ożna odnaleźć  w ła ś 
n ie  re a lia  na łęczow sk ie  ta m ty c h  czasów .

W  okres ie  m ięd zy w o jen n y m  dzia ła lność  
lecznicza p ro w ad zo n a  b y ła  n ad a l. D uże 
s tra ty  poniósł Z ak ład  L eczn iczy  podczas
II  w o jn y  św ia to w ej. N iem cy z lokalizow ali 
w  pom ieszczen iach  Z ak ład u  szp ita l w o j
skow y ; u c iek a jąc , zdew astow ali i w y 
w ieźli u rząd zen ia  lecznicze.

W ro k u  1953 o b iek ty  zak ładow e p rze 
kazano  ów czesnem u C en tra ln em u  Z a rz ą 
dow i U zdrow isk . N ałęczów  o tw orzy ł pod
w oje  d la  p ac je n tó w  rep re z e n tu ją c y c h  
w szystk ie  k la sy  społeczne, a  jednocześ
n ie  w kroczy ł w  now y, boga ty  e ta p  dz ia 
ła lności leczniczej.

rzeń  u k ład u  k rążen ia . R zadko  k tó ra  oko
lica  m oże konk u ro w ać  z n iezw yk le  u ro z 
m aiconym  k ra jo b razem  nałęczow skim , z 
jego  szum iącym i lipam i, topolam i.

N ałęczów  jak o  m iejscow ość s tan o w i h a r 
m o n ijn y  zespół p rzy ro d y  i a rc h ite k tu ry  z 
pogran icza  X V III i X IX  w ieku.

O po w stan iu  uzd row iska  w  N ałęczow ie 
zdecydow ały  — zn a jd u ją c e  się n a  te re n ie  
p a rk u  — trzy  ź ród ła : „M iłość”, „N ad z ie ja” 
i „Ź ródło  Ż e laz is te” — czyli „C eliń sk ie
go”. W ody tych  źródeł n a leżą  do słabo  zm i- 
nera lizow anych , z p rzew agą  w ęglow odoru  
w apnia .

G rób A dasia  Ż erom skiego

P ija ln ia  w ód A NN A  L A SK O W SK A



DZIECI — „RODZINIE"

WIZYTA BABUNI
W cześnie w sta łam , bo źle spałam , 
h u m o r zły od ra n a  m iałam .
Z a o knam i w ich er w ie je , 
n ic  m iłego się n ie  dzieje.
M am a krzyczy, M a jk a  ryczy, 
pełno  śm ieci, b ra k  słodyczy.
Tu sp rzą tan ie , ta m  śn iadan ie , 
s tra c i ten , k to  w cześn ie  w stan ie ,
A  ja  w łaśn ie  w cześn ie  w sta łam , 
bo tego  n ie  p rzew idzia łam .
N agle szm ery  są  za d rzw iam i 
i k toś s tu k a  obcasam i,
I do naszych  dzw oni drzw i... 
a  za  d rzw iam i stoisz... Ty!
B uzia  T w o ja  się uśm iecha, 
k to  Cię n ie  zna, te n  m a pecha.
Z nów  n a m  fig li na ro b iłaś , 
sm acznych  rzeczy n ak u p iła ś , 
S łodkie pączk i i cuk ierk i, 
w  d ru g ie j to rb ie  p ie rn ik  w ielk i.
I  ju ż  w iem , że by łam  w  b łędzie  
sądząc, że dziś sm u tno  będzie.

WIECZÓR WIGILIJNY

N a choince bom bki, 
cuk ie rk i, p ie rn ik i, 
pod cho inką  p rezen ty , 
n a  sto le  sm ako łyk i:
T u b arszczyk  czerw ony, 
tam  rożk i z jab łk am i 
i g rzybk i suszone 
p ach n ą  m iędzy  nam i,
I choć w szystko  n am  sm aku je , 
każdy  n a  bok  zerka, 
co tam  dziś w y sta je  
spod naszego św ierka .

A nielka Szym ańska lat 10
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Dzieci chętnie piszą wiersze, po prostu bawi ich układanie tzw. rymo
wanek. Jest to dla nich doskonała zabawa. Niemniej jednak warto poznać 
tę dziedzinę dziecięcej twórczości, bowiem i w  niej odzwierciedla się 
świat dziecka — jego przeżycia, radości i smutki, ocena najbliższych, ma
rzenia,

Prezentujemy dzisiaj poetyckie debiuty Paulinki i Anielki Szymań
skich.

Faulinka Szym ańska lat 7

ZABAWY ZIMOWE
S ank i, łyżw y, n a rty , 
w szystko  ju ż  gotow e.
B ędą żarty , b ęd ą  żarty , 
bo dzieci są  zdrow e.
Na śnieg, n a  lód 
g ro m ad k ą  pójdziem y.
Do w ieczora, chociaż chłód, 
baw ić  się będziem y.
A gdy zm ro k  zapadn ie , 
do dom u w rócim y.
W naszym  dom ku  ładn ie  
też się pobaw im y.

MOJ DZIADEK
J a  m a m  d z iad k a , że  ho, ho! 
R zadko  m a  tak iego  kto.

Szary  p łaszcz, kapelusz, teczka, 
Szczere serce m a  d la  dziecka.
G dy m am  d z iad k a  b lisko,
N ie bo ję  się szkoły,
Ł a tw e  d la  m n ie  w szystko,
D zionek m a m  w esoły.
K iedy za  m n ie  trzy m a  kc iu k i — 
Ł a tw ie j id ą  m i nauk i,
K iedy  się uśm iecha  do m nie,
W tedy m iło  m i ogrom nie,
A gdy n a  m n ie  k rzykn ie ,
O g arn ia  m n ia  s trach ,
A le ty lko  ta k  przypuszczam ,
Bo by łby  to  p ie rw szy  raz.
D ziadku  m ó j, d z iad k u  m ó j m iły, 
Życzę ci dużo siły,
Dużo zd ro w ia  i radości,
A n a jw ięce j c ierp liw ości
D la tw o ich  w nuczek  n ieznośnych,
K ap ryśnych  i głośnych.

Paulinka i A nielka Szym ańskie

MOJA RODZINA

Oj babciu , oj dziadku , skąd  w yście się
w zięli ?

W yście ch y b a  p rosto  z n ieba  n am  sfrunęli. 
G dy ta ta  się gn iew a, gdy m am a  się gniew a, 

od w as ra tu n k u  się każd y  spodziew a. 
N ik t n ie  m a  d la  n as  ty le  pob łażan ia , ile  

się b ie rze  z w aszego  kochan ia .
I k iedy  k to ś chce coś pod choinkę, to 

n iech b y  d o sta ł ta k ą  rodzinkę. 
G dybym  w as w ięcej .kochani m ia ła , to  bym  

n a  gw iazdkę in n y m  d aw ała . 
Jed n em u  babcię , d ru g iem u  dziadka ,

trzec iem u  jeszcze z cioci dok ładka. 
A ja  to  w szystko  m am  ty lko  d la  siebie, 

za co n iech  b ędą  dzięk i Bozi w  niebie.



P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

UNIA BRZESKA

P odzia ł E u ro p y  zachodn ie j n a  k ra je  k a to lick ie  i p ro te s tan c k ie  
u trw a lił  się w  czasie w a lk  re lig ijn y ch . K o n trre fo rm a c ja , k tó rą  k ie 
row ał p ap ież  i  H absburgow ie , w ła d a ją c y  H iszpan ią , A u s tr ią  i częścią 
I ta lii z rob iła  z ty ch  k ra jó w  b astio n y  k a to licy zm u . C zęściow e sukcesy  
odniosła  k o n tr re fo rm a c ja  w e F ra n c j i  i w  P olsce. P ap ież  zdołał 
podpo rządkow ać  sobie n iem a l w szy stk ich  b iskupów  w  ty ch  k ra ja c h  
U m ocniw szy w a ły  w ła sn e j tw ie rd zy , ru szono  do a ta k u , ab y  odzyskać 
u traco n e  pozycje , z a ję te  p rzez  R efo rm ację . P o n iew aż  zab ieg i czy
n ione na  te re n a c h  ca łkow ic ie  sp ro te s tan ty zo w an y ch  n ie  p rzyn iosły  
obozow i k a to lick iem u  w iększego  zysku, sk o n cen tro w an o  siły  na  l ik 
w id ac ji o środków  R e fo rm ac ji w  k ra ja c h , gdzie  ew an g elicy  s tan o w ili 
m nie jszość  o raz  rozpoczęto  zak ro jo n e  n a  szeroką  sk a lę  d z ia ła n ia  m i
sy jn e  w  A fryce , A zji i ko lo n izo w an e j ca łą  p a rą  w  ty m  czasie  A m e
ryce. M isjom  pośw ięcim y  osobne po g ad an k i. Dziś sk u p im y  się na 
ak c ji k a to lick ie j w obec p raw o sław ia  w  Polsce, zakończonej U nią 
B rzeską.

Od u p a d k u  K o n stan ty n o p o la  n a js ta rs z e  te re n y  ch rześc ijań sk iego  
w schodu zna laz ły  się w  n iew o li m u zu łm ań sk ie j. P rzy g n ęb ien ie  o g a r
nęło  n a w e t te  ludy  w y zn a jące  p raw o sław ie , k tó re  m ogły  n a d a l sw o
bodnie  w yznaw ać sw o ją  w iarę . N a jp ręd ze j obudził się  do życia  K oś
ciół ro sy jsk i, k tó ry  już  w  1586 ro k u  m ia ł w łasnego  p a tr ia rc h ę , r e 
zydu jącego  w  M oskw ie i Z ago rsku . N a jm n ie j a k ty w n e  było  p ra w o 
sław ie  na  te re n a c h  w sch o d n ie j P o lsk i i L itw y . T en  fa k t  w y k o rzy sta ła  
k o n tr re fo rm a c ja  k a to lick a . Ju ż  w  czasie e k sp a n s ji ew an g e lick ich  p r ą 
dów  w  n asze j o jczyźnie , w ie lu  p an ó w  ru sk ic h  porzuca ło  p raw o sław ie
i p rzy jm o w ało  R efo rm ację .

G dy R efo rm ac ja  po lska  zn a laz ła  się w  odw rocie , ru s k a  sz lach ta  
p rzechodziła  m asow o n a  k a to licy zm  ta k  z p raw o sław ia , ja k  też  z k a l-  
w in izm u. C zyn iła  to  n ie  ty le  z p rzek o n an ia , co w y rach o w an ia , aby  
zyskać życzliw ość co raz  s iln ie jsze j re a k c j i k a to lic k ie j. P o n iew aż  ru scy  
ch łopi pozostaw ali w ie rn i w y zn an iu  ojców , zrodz iła  się m yśl zan ie 
c h an ia  p ro ze lityzm u , czyli n a w ra c a n ia  n a  rzy m sk i ka to licyzm , a na 
to m ie jsce  zaw arc ie  z p raw o s ław n y m i un ii. K ró l po lsk i sp rz y ja ł ta k

prozelityzm ow i, ja k  też un ii, bo ob aw ia ł się w pływ ów  p a tr ia rc h a tu  
m osk iew sk iego  na  p rz e k o n a n ia  R usinów  po lsk ich .

A k c ją  z jednoczen iow ą k ie ro w a li ze s tro n y  p o lsk ie j jezu ic i, zw łasz
cza s ły n n y  ks. P io tr  S k a rg a , zaś ze s tro n y  p ra w o s ła w n e j b isk u p i 
ru scy  P ocie j i T erleck i. M im o oporu  części m ag n a tó w  ru sk ic h , zw ła 
szcza O strogsk iego  o raz  b isk u p ó w  p raw o sław n y ch  ze L w ow a i P rz e 
m yśla , p o d p isano  zjednoczen ie  w  B rześciu  w  1596 ro k u . P o w sta ł 
K ościół g reck o -k a to lick i w  P olsce, zw any  też  u n ick im , k tó ry  uzna ł 
p ap ieża  za g łow ę K ościoła, a le  zachow ał od rębny , s ta ro sło w iań sk i ob 
rządek , w ła sn ą  h ie ra rc h ię  koście lną , k a le n d a rz  ju lia ń sk i o raz  m a ł
żeń stw a  duchow nych . C erk w i u n ick ie j n ie  u zn a ły  dw ie  d iecezje  p r a 
w osław ne: lw o w sk a  i p rzem y sk a . P rzec iw n ik ó w  u n ii zw ano d y su n i- 
tam i. N astąp iły  n ac isk i n a  d y su n itó w , ta k  ze s tro n y  un itó w , ja k  też 
w ład z  po lsk ich , a  zw łaszcza K ościo ła  K ato lick iego . P rzy m u s  zrodził 
ru c h y  o b ronne , d a ł też  p re te k s t M oskw ie do s ta w a n ia  w  obron ie  
uciśn ionych . Z am ias t zb liżen ia  m iędzy  n a ro d am i ru sk im  i po lsk im  
doszło do b u n tó w  ch łopsk ich  i w o jen  re lig ijn y ch , a  za razem  b ra to 
bójczych, k tó ry c h  n igdy  n ie  by ło  m iędzy  ży jący m i od s tu lec i w  
zgodzie z w y zn aw cam i p ra w o s ła w ia  i k a to licy zm u . R olę  obrońców  
p raw o sław ia  zaczęli odg ryw ać  K ozacy. P o la ła  się k re w  m ęczeńska  
po je d n e j i d ru g ie j stro n ie . O fia rą  s ta rć  p ad li m iędzy  in n y m i un ick i 
b isk u p  Jo z e fa t K uncew icz  i je z u ita  św . A n d rze j B obola.

Im io n  pom ordow anych  ch łopów  p raw o sław n y ch  n ik t  n ie  w ym ien ia . 
P rze jeżd ża jący  w  ty m  czasie  p rzez  P o lskę  p a tr ia rc h a  Je rozo lim y  Teo- 
fan , w yśw ięc ił d la  d y su n itó w  na  m e tro p o litę  H ioba B oreckiego , k tó 
ry  odbudow ał h ie ra rc h ię  p ra w o s ła w n ą  n a  te re n a c h  w sch o d n ie j P o l
ski. W szędzie tam , gdzie rezy d o w ali b isk u p i un iccy , znaleź li się  ró w 
nież n a  p o w ró t b isk u p i p raw o sław n i. C erk iew  u n ick a  zaczęła  s łab 
nąć. Część w ie rn y ch  w ra c a ła  do p raw o sław ia , in n i p rzechodzili na  
o b rząd ek  łac iń sk i. R zym  chcąc ra to w a ć  u n ię  w y d a ł zak az  p rzy jm o 
w a n ia  u n itó w  do K ościo ła  łac ińsk iego .

U n ia  n ie  p rzy n io s ła  p o ży tk u  an i w ie rze  ch rze śc ijań sk ie j, an i P o l
sce. C erk iew  u n ic k a  p rz e trw a ła  je d n a k  do dw udziestego  w iek u . Po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j część u n itó w  zosta ła  w cie lona  do p ra w o s ła 
w ia, zaś un ic i zn a jd u ją c y  się n a  te re n a c h  p o lsk ich  zosta li po d d an i w  
opiekę K ościo łow i rzym sk iem u .

Z w iększym  poży tk iem  p rzep row adzono  w  P o lsce  p o jed n an ie  
z O rm ian am i. O rm ian ie  znaleź li się w  P o lsce  jeszcze w  X III  w ieku . 
Z am ieszka li g łów nie  w e L w ow ie  i K am ień cu  P odo lsk im . B yli zw o
len n ik am i b łęd u  teologicznego zw anego m onofizy tyzm em . M onofizy- 
tyzm  głosi, że C h ry stu s  m a  ty lk o  boską  n a tu rę . N au k a  k a to lic k a  po 
d a je  za p ra w d ę  z jednoczen ie  dw óch n a tu r : bo sk ie j i lu d zk ie j w  je d 
ne j O sobie S y n a  Bożego — Jezu sa  C h ry stu sa . U n ię  zapoczą tkow ał 
b isk u p  o rm iań sk i M iko ła j T orosow icz. O sta teczn ie  u n ię  u trw a lił  
b isk u p  H u n a n ia n  ( t  1715). T a u n ia  p rzy n io s ła  p oży tek  ta k  O rm ianom  
ja k  też  P o lakom ; p rz y  je j z aw arc iu  żad n a  s tro n a  n ie  s to sow ała  p rz e 
mocy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY PORADY PORADY PORADY

Lekarskie  
Bóle krzyża

„Ta  j e s t  k a r a  p o n o sz o n a  p rzez  
c z ło w iek a  za  to, że  p r z y j ą ł  p o s t a 
w ę p i a n o w ą ” . T a k  n a z w a ł  jed e n  
z u czo n y c h  n ie m ie c k ic h ,  z a j m u 
jący  się  c h o ro b a m i  k rę g o s łu p a ,  
w y s tę p u ją c e  często b ó le  oko l icy  
l ę d ź w io w o -k rz y ż o w e j .

J e s t  w ie le  s łu sznośc i  w  ty m  
ż a r to b l iw y m  p o w ie d z e n iu .  Część 
lę d ź w io w o - k r z y ż o w a  j e s t  b o w ie m  
n a jb a r d z i e j  o b c ią ż o n y m  o d c in 
k iem  k rę g o s łu p a .  VJ j e j  b e z p o 
ś re d n ie j  b l iskośc i  z n a j d u j e  się  
ś r o d e k  c iężkości  c ia ła ;  w s z y s tk ie  
ru c h y  sk ło n ó w  tu ło w ia ,  p o c h y la 
n ia  się, p o d n o sz e n ia  c ię ż a ró w  tu  
w ła ś n i e  o d b i j a j ą  się  n a jb a r d z i e j .  
W ty m  też  m ie j s c u  c h o rz y  z d o 
leg l iw o śc ia m i  k r ę g o s łu p a  n a j 
częśc ie j  o d c z u w a ją  bó le .  D o 
tk n ię c i  n im i  lu d z ie  u w a ż a j ą  
zw y k le ,  że c ie r p ią  na  „ is c h ia s” , 
co n ie  z aw sze  o d p o w ia d a  rz e c z y 
wistośc i .  In n e  n a z w y  n a d a w a n e  
ty m  bólom , to „ lu m b a g o ”, z a p a 
len ie  k o r z o n k ó w  n e r w o w y c h ,  p o 
st rza ł ,  m ię śn io b ó l  k u l s z o w y  itp .

Treść  tych określeń  nie  jes t  j e d n o 
znaczna.  Ich cechą wspólna jes t  to  
tylko, że  określają  one bóle w  o k o 
licy lędźwiowo-krzyżowej.  Omówimy 
je tu ta j  pokrótce,  by  zor ien tow ać się 
w różnicach tych  bólów i różnych  
sposobach leczenia.

Najhardziej  d ram a ty czn y  przebieg 
ma tak  zw any  p o s t r z a ł ,  Inaczej 
mówiąc lum bago , albo os t re  za p a 
lenie korzonków  nerw ow ych .  Ostry 
ból pojawia  się nagle, w pros t  b ły s 
kawicznie , stąd nazw a n iem iecka 
Hexenschuss ,  czyli „s t rza ł  czarow ni
cy” , Bezpośredn ią  p rzyczyną  byw a 
zw ykle  n ieos trożny  ruch,  w  k tórym  
biorą udział m ięśnie  tu łow ia :  p odn ie 
sienie  z  ziemi ciężaru,  sk łon ,  skok,  
szybkie w s tan ie  z  krzesła .  Ból jest 
bardzo silny, un iem ożl iw ia jący  ruchy ,  
nas i la jący  się n a w e t  p rzy  głębszym 
oddechu. Dotknięcie  okolicy  mięśni  
p rzykręgosłupow ych  jes t  tak że  b o 
lesne.  C hory  musi leżeć. G dyby  
naw et  chciał chodzić, czy ruszać  się, 
Li dl mu na to nie  pozwoli.  W ciągu 
kiJku dni nas tępu je  stopn iow e zm n ie j 
szenie się bólu, k tó ry  albo całkowicie 
znika, albo pozostaje  d łuższy  czas w 
m nie jszym  nasileniu  i zwykle  u m ie j 
scawia się już w  innym  miejscu  czę
sto  przechodzi w  ból ty p u  rw y  kul-  
szowej,  czyli ischiasu.

I s c h i a s  s tanowi d rugi rodzaj  bó 
lów okolicy ledźwiowo-krzyżowej.  P o 
czątek może też być nag ły ,  lecz cza
sem jest  powolny,  c h a ra k te ry s ty c z n e  
jest w  tym  przypadku  bólów p ro m ie 
niowanie bólu do jedne j ,  rzadziej  do 
obu nćg,  p r z y  czym  ból ten  m a  p e 
wien spec ja lny  odcień, z n an y  każde
mu chorem u. P rzypom ina  on  d rę tw ie
nie,  uczucie  powoli p rzep ływ ającego  
p rąd u ,  przenoszące  się wzdłuż nogi 
po tylnej  powierzchni uda do  dołu 
pcdko ianow ego  i niżej  wzdłuż bocz
nej powierzchni podudzia  do stopy.

Ból nas ila się p rz y  skłonach tu łowia,  
przy  unoszeniu w yp ro s to w an e j  nogi 
do góry ,  podczas kaszlu, k ichan ia  
i wszystk ich  czynnościach zwiększa
jących ciśnienie  w  jam ie  brzuszne j,  
isch ia s  jes t  ch o ro b ą  bardzo p rz e 
wlekłą,  m a ją c ą  sk łonność  do  n a w r a 
can ia ,  szczególnie w  ch łodnych  p o 
rach  roku.

Najczęściej spo ty k a n y m  ro d za jem  
bólów okolicy lędźwiowo-krzyżowej 
jes t  połączenie obu op isanych  od 
m ian .  S p o ty k a  się więc bóle u m ie j 
scowione w okolicy  kości  krzyżow ej,  
okresowo p rzyb ie ra ją ce  postać  p o 
strzału, okresow o p rzyb ie ra ją ce  ce 
chy ischiasu. Między ok resam i  z a 
ostrzeń cho roby  c h o ry  p raw ie  sta le  
odczuwa tępe,  niezbyt in tensyw ne  
hóle, p rom ie n iu jąc e  do pośladków, 
w ystępujące  p r z y  dłuższym siedzeniu 
w  niew ygodnej  pozycji , p rzy  zm ianie  
ciała z pozycji s iedzącej bądź  leżącej 
do p ionowej.  W yraźnie  bóle te  w y 
stępują  na p rzyk ład  rano,  bezpośred
nio po wstaniu  z łóżka ,  a  zm nie jsza
ją się, gdy  c ho ry  „rozchodzi się” . 
Ten rodzaj bólów charak te ry s ty czn y  
jest dla p r z e w l e k ł e g o  z a p a 
l e n i a  k o r z o n k ó w  n e r w o 
w y c h .

Leczenie bólów okolicy lędźwiowo- 
k rzyżowej zależy od p rzyczyny  b ó 

lów. G dy w sku te k  urazu  — przy 
gw ałtow nym  ruchu, czy  dźwignięciu 
ciężaru, w ew nętrzna  część tarczy  
międzykręgow ej u legnie  pękn ięc iu  i 
nastąpi tak zw ane  w ypadnięcie  ją d r a  
galare towatego,  spo ty k a n e  w p o 
strzale ,  leczenie byw a  często c h i ru r 

giczne. Oczywiście, przed o p e rac ją  
prowadzi się leczenie zachowawcze,  
ale w razie h ra k u  p o p ra w y  jedynie  
zabieg da wyleczenie . We wszystk ich  
hólach okolic lędźw iow o-krzyżow ych  
stosuje się w leczeniu zachow aw czym  
przede w szystk im  leżenie n a  tw a r 
dym łóżku z deskam i pod m a te r a 
cem, czasem s tosu je  się także  o p a 
t runek  gipsowy w  celu  u n ie ru c h o 
mienia k ręgosłupa,  co przynosi znacz
ną ulgę choremu. Pozosta łe  ś rodk i  
obejm ują  leki przeciwbólowe i p rz e 
ciwzapalne, nagrzew anie  okolicy  bólu 
rozm aitymi apa ra tam i  fizykoterapii .  
W niek tórych  p rz y p a d k a c h  dobre  w y 
niki d a je  leczenie zahiegami ba ln eo 
logicznymi w  uzdrow iskach ,  a le jego 
znaczenie jes t  w yraźn ie  p rzecenione 
przez pacjentów.

Na zakończenie w ar to  wspomnieć
o tak  zw anym  „ k ręg a r s tw ie” ,  s toso
w anym  przez znachorów  p rzy  lecze
niu tego rodzaju  bólów. Ogólnie m ó 
wiąc, o be jm uje  ono różnorodne  m a 
n ipulacje  na kręgosłupie ,  m ające  
przywróc ić  praw id łow e położenie p o 
szczególnych kręgów  względem sie- 
h ie ;  założenie tak ich  zabiegów w 
zasadzie  jest n aw et  słuszne i Oficjal
na m edycyna  s tosu je  czasem m asaże ,  
ale w y k o n y w an ie  ich p rzez osoby 
n iew ykw alif ikow ane,  często nie m a 
jące najmniejszego pojęcia o b u d o 
wie anatomicznej  kręgów  i  ich p o 
łączeń,  jes t  nie  tylko bezskuteczne,  
ale n iek iedy  wręcz  niebezpieczne, 
grożące chorem u ka lec tw em .

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Interesuje m nie nie tylko  
Pism o śvv. — pisze p. Eugeniusz 
W. z 2ark  Zagania — a le  także 
inne problem y zw iązane z obja-

i w ieniem  Bożym , w  tym  rów nież 
* autentyczność ksiąg św iętych . 

D ow iedziałem  się z „E ncyklope
d ii katolick iej”, że oprócz ksiąg  
N ow ego Testam entu, należących  
do oficjaln ie uznanego zbioru 
(kanonu) ksiąg św iętych , is tn ie 
ją rów nież podobne do nich  
księgi apokryficzne. Wśród nich  
w ym ien iane są: E w angelia  T o
masza, E w angelia  F ilipa, E w an
gelia  M acieja, E w angelia  Juda
sza Iskarioty, apokryficzna  
E w angelia Jana oraz Ew angelia  
B artłom ieja, pow stałe w  czasach  
poapostolskich.

W zw iązku z pow yższym  n a
suw a m i się obawa, czy rów nież  
E w angelia M ateusza, Marka, Ł u
kasza i Jana — należące do k a
nonu ksiąg N ow ego Testam entu
— są autentyczne. A jeżeli tak, 
to jakie za tym  przem aw iają do
w ody?”

S zanow ny  P a n ie  E ugen iuszu! 
D ow odów  au ten ty czn o śc i ksiąg  
N ow ego T e s ta m e n tu  je s t w iele. 
N a jb a rd z ie j je d n a k  z ro zu m ia ły 
m i są dow ody czerp an e  z T ra d y 
c ji ch rze śc ijań sk ie j, k tó re j w y 
razem  są  m iędzy  in n y m i ró w 
n ież p ism a O jców  K ościo ła. Ju ż  
bow iem  sam  fa k t, że w szystk ie  
księg i N ow ego T es tam en tu  w 
całym  K ościele od początku  u zn a 
w ano  za au ten ty czn e  i n a le ż ą 
ce do P ism a św ., że pow agą u 
rzędow ą były strzeżone  i jako  
słow o Boże s ta le  odczy tyw ane 
podczas nabożeństw , je s t n a j
pew n ie jszym  dow odem  ich a u 
ten tyczność. S łu szn ie  w ięc pisze 
św . A u g u sty n : „ Je ś lib y  te k s iąż 
ki, k tó re  K ościół za ap o sto lsk ie  
u zn a je  i p rzech o w u je , k tó re  m u 
przez  aposto łów  p rz ek azan e  i 
p rzez  n a ro d y  w  ta k  szczególny 
sposób u zn aw an e  by ły  — gdyby 
te  jeszcze n ie  u su w a ły  w sze lk ie j 
w ą tp liw ośc i co do p raw dziw ości 
sw ego pochodzen ia , n ie  by łoby  
n a  św iecie  k siążk i, o k tó re j a u 
ten tycznośc i m ożna być p ew 
n y m ” ( .P rz e c iw  F a u s tu so w i” 
32,6).

D la u su n ięc ia  w  ta k  w ażn e j 
sp raw ie  n a w e t pozorów  u z a sa 
dn ione j w ątp liw ośc i, p rzy toczę 
k ilk a  w y raźn y ch  św iad ec tw , z a 
w a rty c h  w  d z id a c h  p isa rzy  p ie r 
w szych  w ieków  ch rześc ijań s tw a .

N a szczególn iejszą uw ag ę  przy  
stw ie rd zan iu  au ten tyczności

ksiąg  N ow ego T es tam en tu , a 
zw łaszcza E w an g elii k an o n icz 
nych , zasługu je  św iad ec tw o  O ry - 
enesa  (ok. 185—254). B ył on 

n a jzn a k o m itszy m  uczonym  sw o
ich  czasów  i d z ia ła ł w  A le k sa n 
d rii, k tó ra  b y ła  w ów czas liczą 
cym  się o śro d k iem  n a u k i ch rze 
śc ijań sk ie j. T ra d y c ja  ap o sto lsk a  
b y ła  jeszcze w ted y  bardzo  żyw a, 
gdyż za ledw ie  w iek  oddzie la ł go 
od czasu , w  k tó ry m  te  k sięg i zo
s ta ły  sp isane . N a począ tk u  sw e
go k o m en ta rza  do E w angelii 
s tw ie rd za  on k a teg o ry czn ie : „Z 
T ra d y c ji w iem  o cz te rech  ty lko  
E w an g eliach , k tó re  jak o  jedyne  
w  ca ły m  K ościele..., b y w a ją  b ez 
sp rzeczn ie  za au ten ty czn e  u z n a 
w a n e ”.

Św . Iren eu sz , b isk u p  L ionu  
( +  292 r.) — k tó rego  n au czy c ie 
lem  był św . P o lik a rp , uczeń św . 
J a n a  E w an g e lis ty  — w y raża  się
o au ten ty czn o śc i cz te rech  E w a n 
gelii, ja k o  o fakc ie  pow szechnie 
znanym . P isząc  bow iem  o pow 
s ta n iu  E w angelii, s tw ierd za : 
„M ateusz n a p isa ł sw o ją  E w an g e
lię  d la  Ż ydów  i to  w  czasie, w  
k tó ry m  P io tr  i P aw e ł w  R zym ie 
g łosili E w an g elię  (C hrystusow ą). 
P o tem  M arek , uczeń  i p isa rz  po 
u fn y  P io tra , p rzek aza ł na  p iśm ie  
to , czego P io tr  nauczał. P o d o b 
n ie  Ł ukasz , to w arzy sz  P aw ła , 
E w an g elię  p rzez  n iego p rzep o 
w iad an ą , w  je d n ą  k sięgę u ją ł. 
W reszcie J a n , uczeń  P ań sk i, t a k 
że... w y d a ł E w an g elię  w  tym  
czasie, k ied y  p rzeb y w ał w  E fe 
zie w  A zji M n ie jsze j” („P rzeciw  
h e rez jo m ” 3,1). N ieco zaś d a le j 
d o da je : „T ak  w ie lk a  je s t p ew 
ność co do ty c h  E w angelii, iż 
n a w e t in n o w ie rcy  d a ją  o ty m  
p rzy ch y ln e  św iadec tw o , bo k a ż 
dy  z n ich  b ie rze  E w an g e lię  za 
p u n k t w y jśc ia  d la  p o p arc ia  sw o
je j n a u k i” (Tam że 3,11).

Z aś św . Pap iasz , b isk u p  H ie- 
rap o lis , k tó rego  dzia ła lność  p rz y 
p ad a  n a  czasy cesa rza  rz y m sk ie 
go H a d ria n a  (przełom  I i II 
w ieku  po C hr.), by ł p rzy jac ie 
lem  św . P o lik a rp a  i tak że  ucz
n iem  aposto lsk im . O n sam  
s tw ie rd za , że zb ad a ł do k ład n ie  
w iadom ości odnoszące się do O
soby C h ry s tu sa  i Jego  nau k i. 
J e s t p rze to  n a jb a rd z ie j w ia ry g o 
d nym  św iadk iem , jak iego  m ożna 
sob ie  życzyć. W praw dzie  do n a 
szych czasów  dochow ały  się je 
d y n ie  trz y  f ra g m e n ty  z jego p i
sm a, a le  m a ją  one w  nasze j m a 
te r ii  zasadn icze  znaczenie. Jed en  
bow iem  z n ich  św iadczy  o a u 

ten tycznośc i E w ange lii św . M a
teusza , d ru g i p o tw ie rd za  a u te n 
tyczność E w an g elii św . M arka , 
trzec i zaś w spom ina  o E w angelii 
św . Ł ukasza. W arto  jeszcze p rzy 
pom nieć, że już około roku  170 
is tn ia ła  tzw . „H arm on ia  e w a n 
geliczna”, w  k tó re j cz te ry  E w a n 
gelie (M ateusza, M arka , Ł ukasza
i Jan a ) zeb rane  by ły  w  jed n o litą  
całość.

N aw et b łędnow iercy  p ie r
w szych  w ieków  ch rze śc ijań s tw a  
(co ró w n ież  w a rto  odnotow ać) 
n ie  k w estio n o w ali a u te n ty c z n o 
ści cz te rech  E w angelii. Co w ię 
cej, sam i on i p rz y ta c z a ją  w 
sw ych  dz ie łach  w y ją tk i  z E w a n 

gelii kanon icznych . R ów nież p o 
gań sk i filozof C elsus (żył w  la 
tach  115— 140), zn an y  jak o  z a ż a r
ty  w róg  c h rze śc ijań s tw a , w  sw o 
im  dziele  „P raw d z iw e  słow o’' 
u z n a je  E w angelie  jak o  „pism o 
uczniów  Je z u sa ”, zaś d la  ośm ie
szen ia  ch rze śc ijań s tw a  pow ołu je  
się n a  k sięg i N ow ego T es tam en 
tu. Sądzę, że te  dow ody p o w in 
ny  u su n ąć  w ątp liw ośc i.

Serdecznie Pana pozdrawiam  
w C hrystusie oraz życzę w iele  
duchow ego pożytku z lektury  
Pism a św iętego.

DUSZPASTERZ (J.K.)
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— J e d y n a  m oja ,  złota,  na jd roższa ,  nie zaprzecza j,  nie  w yp ie ra j  się... kochasz 
mię.. . powiedz,  chcę, byś m i  to powiedziała! . . .

S tefc ia  słabła. N azby t  s ilnie kocha ła ,  by  móc się oprzeć. Św iadom ość  j e 
go uczuć, niski,  n a b rz m ia ły  miłością głos od u rzy ł  ją. P rz y m k n ę ła  pow iek i 
o czarow ana ,  un ies iona  szczęściem w  jak ie ś  n ieznane  k ra iny .  Otacza ła  j ą  p rz e 
st rzeń  ja s n a ,  ze z łotych gwiazd u tk a n a ,  pe łna  wen i i c ichej  a  św ie tne j  m u 
zyki.  Nie um iała  się bTonić n a w e t  w tedy,  gdy on energicznym  ram ien iem  
o taczał  ją d e l ika tn ie ,  pieszczące. P rz yga rną ł  ją do sietiie i cicho złożył je j  
głowę na swej  piersi .

S tefcia  t r w a ła  w odrę tw ien iu .
W aldem ar  odsuną ł  j e j  czapeczkę z czo ła  i z an u rzy ł  usta  w  j e j  w łosach.
— Szczęście m oje!  p taszyno  moja!  — mówił w  unies ieniu  — pow iedz,  że k o 

chasz.
Nagłym ru ch em  p rzy tu l i ła  się do niego, szczęśliwa,  n iem al n iep rzy to m n a  

z rozkoszy.
— K ocham !. . .  tak., kocham ! — w yszep ta ła  z głębi udręczone j  duszy.
— Moja ty! moja! . .
Cisnął j ą  do siebie,  je j  usia , oczy, włosy o k ryw ał  bezpam ię tnym i  poca-  

] unkami.
Długa, rozkoszna ch w i la  czaru ,  n ieziemskiego u p o jen ia  zaw is ła  nad nimi. 

Wszystko, co św ia t  posiada na jp iękn ie jszego ,  mieści się w  tak ich  m o m e n 
tach. T a k a  uroczystość  duchow a, w  połączeniu z nam ię tnośc ią ,  przewyższa  
wszelkie u roczystośc i  z iemskie .

Tak ie  chwile  s tw orzone  być m uszą  p rzez  anio łów: są zby t  czarow ne .
W aldem ar  pieści ł  S tefc ię ,  tulił , szeptał najczulsze, k o ch a jące  słowa. Miał 

ją nareszcie ,  tę  upragn ioną ,  jedyną.
— Będziesz m oją  żoną.. . m o ją  na wieki — powtarzał .
S tefcia  d rgnę ła  i r zek ła  bezm iern ie  sm u tn y m  głosem:
— K ocham  p a n a  nad  życie. .. ale... żoną nie  będę n igdy.
— Dlaczego, jed y n a .  Co mówisz?
— Bo to  n iem ożliwe!  pan jes te ś  m agnatem .. .  to... to  n ie  d la  mnie!
— Ależ, n a  Boga, n ie  rozmyślaj  o podobnych  rzeczach,  droga moja!  K o

c h a m y  się — to dosyć, to d ecy d u je  o wszystk im. Je s te ś  m o ją  i n ie  pozwolę 
c ię w y rw a ć  sobie n ik o m u .  SfeTa n ie  wzhion i nam szczęścia,  bo n ie  w y rzek n ę  
się ciebie , jedyna.  Mój dziadek m ów ił  k iedyś  to samo sw ej narzeczone j ,  ale 
on  był w innych  w a ru n k a c h ,  ho o dziesięć la t  ode m n ie  młodszy, w ięc m n ie j  
o d p o rn y  na w p ły w y  rodz iny .  A może hył s łabszy? Proszę  cię, uko ch an a ,  za
n iech a j  podobnych  myśli ,  ufaj  mi, ja  c ię nie zawiodę.  Będziesz bardzo szczęś
liwą, tylko wierz  w szczęście.

S tefcia  wysunęła  się z jego objęć.
— J a  p a ń sk ą  żoną? Czy to możliwe? W tyle  szczęścia n ie  wierzę!
W aldem ar  tul ił  ją  do siebie  z p ro m ie n n y m  uśm iechem .
— Zobaczysz, jed y n a !  zobaczysz!  wszystko ,  co nam  s tanie  n a  p rzeszko

dzie, zgniotę, zdepczę,  a ciebie mieć  muszę!
— Ale ja  n ie  chcę b y ć  zaka łą  w  waszej rodzinie.  P a n a  by  zagryźli , za 

dręczyli , Ja  nie chcę tego dla pana ,  bo go kocham . Ja  i t ak  za długo by łam  
w śród was. K o cha jąc  p ana  od daw na ,  czem uż cd razu  nie  uc iek łam ?  Żyłam 
jak  we śnie , bez  zas tanow ien ia ,  a  te raz  już. .. n ie  zapom nę!

Zaczęła znow u płakać.
— Uspokój  się, dziecko! — mówił W aldem ar  tu ląc j ą  do piersi .  — S tefc iu ,  

złota m o ja ,  n ie  p ow innaś  ta k  m ówić ,  skoro  kochasz. Zostaniesz  m o ją  żoną,  
k tó r ą  wszyscy m uszą  szanow ać,  będziesz o rd y n a to w ą  M ichorow ską  i n a  tym  
stanow isku  przy  m n ie  nic ci nie grozi . Je s tem  pew n y ,  że p rzec iw ko  tobie, 
j a k o  m o je j  żonie, n ik t  g łośno szem rać  n ie  będzie śmiał, a  c iche  m ru c z e n ia  
nas nie obchodzą. P taszyno  najd roższa ,  p ręd ze j  zginę, niż  cię porzucę!  Wierz 
mi.

P rzycisnął  usta  do je j  ust . Jego w ąsy m u sk a ły  ją  w policzek, g o rący  żar 
oddechu  odurzy ł  S tefc ię  aż dc u t r a ty  zmysłów.

— P ow ta rzm  ci, d roga  m oja :  tw ój  W aldy  n ie  zawiedzie ,  ty lko  m u  zau fa j  
zupełnie. P rzy jdzie  czas... pojadą do Hucza jewa i zab iorę  cię. W ówczas p o 
dasz mi s a m a  rę k ę  na całe  w spólne  istnienie.  P ra g n ę  tw ego  szczęścia i zw al
czę p rzeciwności ,  gdyż inaczej  m ie l ibyśm y  oboje zw ichn ię te  życie. M oja  ty  
mimozo! Od dziś je s te śm y  narzeczen i  i proszę, bądź spokojna .

W jechali  w ob ręb  d w o rc a  P rz e ra ź l iw y  gwizd parowozu w y rw a ł  ich z u p o 
jenia. K are ta  s tanę ła ,  pociąg już  t y ł  na stacji.

Huch, gw ar ,  zamieszanie.
O rd y n a t  umieścił  S tefc ię  w osobnym przedzia le  i wysła ł  te leg ram  do Ru- 

cza jew a .  J u r  za ją ł  się rzeczami. Pozostało  jeszcze k i lk a  m in u t  do odejścia  
pociągu.  ,

S tefcia  drżała  febryczn ie  W aldem ar  ściska! jej  ręce.
— Do widzenia,  u k o c h a n ie  moje!  Spodziewaj się m n ie  w  Ruczajew ie  i  ufaj!  

Z rob ię  wszystko  dla naszego szczęścia. Je s teś  dla m n ie  jedyną!
Hozległ się trzeci dzwonek. S tefcia k rzy k n ę ła  głucho.
W aldem ar  p o rw a ł  j ą  w  ram iona  i gorąco uca łow ał  j e j  sp ła k an e  oczy. Brwi 

m iał  śc iągn ię te  i w ie lk ie  poruszenie  w  tw arzy .  U s ta  mu drżały.

Stefcia w y rw a ła  mu się z objęć.  Do przedzia łu  weszła ja k a ś  s ta rsza  i  dys~ 
tyngow ana  kobie ta .  W aldem ar  obrzucił by s t ry m  spo jrzen iem  sym p a ty c zn ą
tw arz  pTzy by łe j .  Znał  ją  z widzenia, była to o b y w a te lk a  z okolic O b ro n n e 
go. Skłonił się z w y tw o rn ą  grzecznością.

— Opiece szanow nej  pan i  polecam m oją  narzeczoną,  Je s tem  o rd y n a t  Mi- 
chorowski.

7 dziwiła się mocno, ale n a ty c h m ia s t  z uśm iechem  po d a ła  m u  rękę ,  m ó 
wiąc swe nazwisko

Niech pan będzie spoko jny .  Je d z iem y  z pan ią  w  jed n ą  drogę,  zaop ie
k u ję  się nią aż do m ej  stacji.

W a l d e m a r  p o d z i ę k o w a ł ,  u ś c i s n ą ł  r ę k ę  S t e f c i  i w y b i e g ł  z w a g o n u .
Pociąg  ruszył.
O rdyna t ,  idąc przy  oknie, gdzie sta ła  Stefcia,  uniósł z głowy fu trzaną

czapkę i posłał pieszczące słowa za bladą tw arzy czk ą  dziewczyny, n ik n ą c ą  n a  
tle szyby w n a t ło k u  wagonów. Pociąg w y p ad ł  poza s tac ję ,  n a  ks iężycow ej ,  
b łęk i tnej  p rzes trzen i  toczył się szybko, t u rk o ta ł ,  o pasany  zbitym w ałem  
dymu.

W aldem ar  doszedł d 0 pom py  s ta cy jne j ,  s taną ł  i p a t rz a ł  na  o dda la jącą  się
masę, łowił uchem  si lniejszy, to słabszy t u r k o t  kół, z dz iwnie  rzew n y m
uczuciem.

— Prz y jad ę  po cipbie niedługo, mój ty  p taku  złoty!  — rzek ł  p raw ie  
głośno.

Stał d r iad ,  aż c iem n a  p la m k a  pociągu wsiąkła  w b łęk i tnaw ą sadź k s ię 
życa, po czym zawrócił .

— A teraz do walki! — zawołał .
W sali hu fe tow ej  za trzym ał  go ukłonem  zaw iadow ca  s tac ji .
— BaTdzo p rzep raszam  p ana  o rd y n a ta ,  że w cześniej  n ie  z łożyłem m ego  

uszanowania. Czy to od jecha ła  p anna  Hudecka?
W aldem ar  poda ł  m u  rękę.
— Tak, panie , moja narzeczona po jechała  do rodziców 
— A-a-a!. ..
U rzędn ik  tak  się zdziwił, że nie zdobył się ju ż  n a  żadne więcej słowo, za 

pom niał  n a w e t  o obow iązującym  powinszowaniu .
W aldem ar  n ie  dał mu na to czasu, pożegnał go na tychm ias t .
S trzelec J u r ,  p rzechodząc  obok, usłyszał z d u m iew a jącą  wieść i również  

osłupiał.
— Podać ka re tę !  — rzekł do niego W aldem ar .
— Czy do Słodkowic,  jaśnie  pan ie?  — spyta ł  J u r  s to jąc  p rzy  d rzw iczkach .
— Eo Głębowicz.
Pojechali .
W aldem ar  zdjął czapkę  i rozpiął futro.
Nozdrzam i w chłania ł  d e l ik a tn y  zapach per fum  Stefci , pozostały  w  k a 

recie.

XI

W O brcnnem  księżna  P odhore cka  siedziała w  sw ym  gab inecie  zam yślona .  
Otoczenie odpowiadało  wyniosłe j  i p ow ażne j  postaci właścicielki,  P okój ,  
obify c iem nym  adam aszk iem , pełen  m rocznych  tonów, p rzy p o m in a ł  k o m n a ty  
m atron  po lskich  w  s ta rośw ieck ich  zamczyskach.

Długi m a h o n io w y  fo r tep ian ,  p r z y k ry ty  m a k a tą ,  ciężkie  m eble ,  s ta re  k o 
ronki w oknach i k i lk a  wypłow iałych  p o r t r e tó w  dopełn iało  całości . P rz y  
oknie  s ta ł  olbrzymi,  rozrośn ię ty  f ikus,  n iżej  p a rę  po tężnych  k ak tu s ó w .  G d a ń 
ski zegar ty k a ł '  poważnie. N a  w p ro s t  k lęczn ika  wisiał duży  p o r t r e t  m łode j  
p rzy s to jn e j  k o b ie ty  w b ia łe j  sukn i  i k le jno tach .  Na ko lanach  t rzy m ała  d w u 
letn iego ch łopczyka w  ak sam itn y m  ub ran iu  z k o ro n k am i .  Była  to c ó rk a  ks ięż
nej ,  E lżbie ta  Januszow a M ichorow ską,  o r d y n a to w ą  głębow icka ,  z synem  W al
dem arem  Dziecko m ia ło  długie loki i tw arzy czk ę  nie  ty le  p ięk n ą ,  ile już  
wyrazistą .  Po bokach  p o r t re tu  w isia ły  d w a  inne .  Jeden  p rzed s taw ia ł  zm arłego  
o rd y n a ta  Janusza ,  d rug i  obecnego,  W aldem ara .  Ja n u s z  p rz y p o m in a ł  ty p  Mi- 
cborow skich  z rysów , oczy miał  m a tk i ,  F rancuzk i ,  duże, czarne ,  pa lące ,  p o 
dobne do oczu pani Idali i, ale większe i milsze w  w yraz ie ;  tw arz  p ięk n ą  
i bardzo łagodną. W aldem ar ,  s p o r t r e to w any  w  czasie, k ie d y  o b e jm o w a ł  o rd y 
nac ję ,  m iał  w szarych  oczach f ig la rne  b łyski .  Zagięcie h rwj i pew ien  ry s  
w tw a rz y  w skazyw ał  n iez łom ną  energię.

Księżna siedziała n a  s ta rośw ieck ie j  sofie p rzy  okrąg łym  stole,  za rzuconym  
m nóstw em  drob iazgów  przygo tow anych  na G w iazdkę d la  b iednych  dzieci.  
Leżało tam  pełno go tow ych  u b rań ,  suk m a n ek ,  czapeczek w e łn ia n y c h  dla  
n iem ow lą t ,  k r a śn y c h  spódniczek, ch u s tek  i pac io rków . B yły  t a m  trzew ik i
i małe włóczkowe t rep k i  obok różnych  zab aw ek  i łakoci-
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